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„Każdy z w iększych  dzienników  należy do kogoś, do jak iegoś b ogacza , 
dorobkiew icza, karierow icza, albo do zw iązku paskarzy, przedsiębiorców  dzien­
nikarskich, którzy opinie sw oje, czyli opinie pożyteczne d la ich  in teresu  
narzucają społeczeństw u, jako jego opin ie, jako w yraz sum ienia  Ojczyzny*

S t e f a n  Ż e r o m s k i .

„DZIENNIK POWSZECHNY“ należy do nas samych, jest i b i­
dzie wspólną własnością pracowników, pozbawionych do dziś dnia 
możności zabierania głosu w  każdej sprawie nurtującej wśród nac 
i społeczeństwa.
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N auczycielstw o a samorząd terytorialny.

Bieżący rok szkoflsny przeżywaliśm y na całym naszym  terenie 
pod  znakiem  wyborów samomządlowych. W ybory ido ra d  m iejskich w 
większych m iastach i m iasteczkach zakończyły ten  okres.

Organizacja nasza w  p racy  swojej docenia znaczenie i wagę 
sam orządu w życiu społecznym i gospodarczym  krajiu. Dowodem 
tego jes t specjalne uwzględnienie tego działu w  wydziałach pracy spo­
łecznej kom órek organizacyjnych a także  w ybitny bezpośredni udział 
koleżanek i kolegów w gromadach, radach  gminnych, wydziałach po­
wiatowych, radach  m iejskich a także na kierowniczych stanow iskach 
w ójtów  i burmistrzów'.

W yniki pracy nauczycielstwa związkowego w  tej dziedzinie są 
duże, a dowodem doceniania w yników  tej p racy  przez 'społeczeństwo 
jest powszechne zaufanie jak im  cieszą się nauczyciele przy wyborach 
do ciał samorządowych. Dowody" zaufania społeczeństwa do nauczy­
cielstwa związkowego mieliśmy" okazję niejednokrotnie podkreślać na  
łam ach „Spraw Nauczycielskich".

Uświadam iając sobie rolę jak ą  ima do spełnienia sam orząd na 
naszych ziemiach m usim y zdać spraw ę z tego, że na poziom sam o­
rządu  w znacznym  stopniu wpływa nauczyciel p racą w  szkole i poza 
szkołą. Niedomagania naszych Związków K om unalnych są wynikiem  
słabego prizvgołowan!ia społeczeństwa do współdziałanjń, a często 
w prost b raku  zrozum ienia dila celów i zasad saińortządu.

W ynika to przede wszystkim z niedostaiteczinego poziomu kulturaSl- 
mego najszerszych mas, a także z braku systematycznej i celowej pro­
pagandy" zagadnień samorządowych. Tak się niestety składa, że prze­



ciętny obywatel izi zagadnieniam i tymi spotyka się tylko w okresie 
przedwyborczym. Jak  tego rodzaju „propaganda" wygląda (tam, gdzie 
akcja wyborcza bamdiz(:iej jest ożywiona, gdzie o (wpływ na samorząd 
w alczy k ilka  'Ugrupowań — zdajemy sobie sprawę.

Koniiecziny jest w iteji dziedzinie większy wysiłek wszystkich in- 
stytucyj oświatowych a  także stowarzyszeń społecznych. Jednostka 
przygotow ana do współpracy z samorządem  będzie mogła osiągnąć 
lepsze wyniki działali noś cii ina innych odcinkach życfia sp ołecznego 
i  państwowego.

ROla jak ą  winien tu ta j odegrać nauczyciel nie potrzebuje spe­
cjalnego om aw iania i uzasadnienia. Podkreśliliśmy nb wstępie, że 
w ysiłki zorganizowanego inauczyciełisitwa' są w tej dziedzinie duże — 
należałoby dzisiaj sobie powiedzieć, że winny one być powszechne. 
Obowiązkiem  każdego nauczyciela w pracy szkolnej i pozaszkolnej 
jeśt trzym ać rękę na pulsie ispraw i prac sjwojej kom órki samorządowej 
i  iilnfooimOwąc o niej społeczeństwo. Propagować, popularyzow ać 
w ysiłki związku komun,alincigo zm ierzające w kierunku podniesienia 
poziom u kulturalnego', zdrowotnego, gospodarczego — najbliższego 
otoczenia, to jedno z podstawowych zadań, osiągnięcie którego poz­
woli na wiidksze zespolenie szkoły i nauczyciela ze środowiskiem.

W ym aga to odpowiedniego przygotowania ze strony nauczy- 
eiiela; przygotowania teoretycznego, k tó re  może sam  zdobyć przez 
lekturę odpowiednich książek i czasopism, oraiz przygotowania p rak ­
tycznego, k tóre zdobywa się ipracą i doświadczeniem. Na k o ­
m isjach samorządowych przy wydziałach pracy społecznej leży obowią­
zek inform ow ania koli. kol. o różnych poczynaniach miejscowego 
sam orządu, a także 'służenia radą li pomocą w tej dziedzinie ogółowi 
członków.

Osobno 'należałoby się (zastanowić nad rolę nauczycieli czyn­
n ie  'zaangażowanych w pracy samorządowej z tytułu zaufania społe­
czeństwa, a iwlięc radnych, ławników itp.

Oprócz walorów, kitóre chcielibyśmy widzieć u wszystkich lu­
dzi powołanych przez zaufanie społeczeństwa do pełnienia tych czy 
innych funkcji w samorządzie — nauczycielowi - związkowcowi 
w  te j roili stawiam y specjalne wymagania.

Nauczyciel związkowiec w pracy  swojej riigdzie lak, jak  w ła­
śn ie  w samorządzie przyczynić się może do realizow ania w ielkich 
idei, kitóre przyśw iecają naszej Organizacji, które jednoczą i łączą 

tysiączne rzieslzie nauczycielstwa w pracy dla Państw a i społeczeńst­



w a. Naczelne z nich ujęte w Statucie Z. N. P. głoszą, że w służbie 
swojej społecznej Związek Nauczycielstwa Polskiego dąży do:
a) kształtow ania współżycia obywateli! państw a na zasadzie sp ra­
wiedliwości społecznej i współpracy immięjszośei z narodem  polskim,
b) wyrobienia społecznego obywateli i do podnoszenia poziomu ich 
ku ltu ry  ogólnej i gospodarczej,, c) czynnego zainteresowania obywa­
teli potrzebam i oświaty.

Nauczyciel pełniąc służbę społeczną w samorządzie terytorial­
nym  m a tu taj w ogólnych zarysach, lecz jakże jasno i wyraźnie spre­

cyzowane cele do osiągnięcia.
Cele te nakładają nań specjalne obowiązki, w ym agają też w ybit­

nie ideowego nastaw ienia w pracy. Reprezentując szerokie masy 
społeczne, w  myśl Ibych założeń m usi być nauczycieli godnym w yrazi­
cielem i rzecznikiem interesów najszerszego ogółu. Podporządkowanie 
interesów jednostek, grup — interesowi ogółu winno stać się zasadni­
czą dewizą pracy nauczyciela1 w salmo rządzie.

W ypływa stąd potrzeba dokładnego orientow ania się w potrze­
bach, nastro jach najszerszych m as, a  to m ożna osiągnąć jedynie 
przez utrzym ywanie stałego kontaktu  tze społeczeństwem.

Moment ten specjalnie podkreślam y, gdyż doświadczenia do­
tychczasowe wykazują, że szerokie maisy przedstaw icieli swoich w 
samorządzie oglądają najczęściej tylllko na wiecach przedwyborczych 
—  po wyborach zaś kon tak t ten całkowicie zanika. Radny nauczy­
ciel za obowiązek swój winien uważać stworzenie pom ostu miiędzy 
społeczeństwem, a jego reprezentacją w samorządzie.

Dla nauczyciela ten stały kontakt tze społeczeństwem m a jeszcze 
szerokie uzasadnienie jeżeli chodzi o pracę nad  przygotowaniem społe­
czeństwa do zrozumienia li pojęcia właściwych zadań i roli samorządu. 
Jeżeli domgamy się od ogółu nauczycielstwa pracy propagandowej 
w  tej dziedzinie, ito nauczyciel radny winieta tu  być przodownikiem.

Najbliższym i dla nauczyciela zagadnieniam i wchodzącymi w 
zakres prac kom órki sam orządowej będzie dział ku ltu ry  i oświaty. 
Czynne zainteresow anie obywateli potrzebam i oświaty a tym  samym, 
pilnow anie interesów  tego działu gospodarki sam orządow ej jako 
właśnie najwyższego dobra społecznego, to podstaw owy obowiązek 
radnego nauczyciela. Chcielibyśmy jednak podkreślić, że realizacja 
najskrom niejszego naw et p lanu  zaspokojenia potrzeb w te j dzie­
dzinie będzie się za|\\1sze wiązała z całokształtem  gospodarki gminy 
w iejskiej czy miejskiej. Stąd też głos radnego (nauczyciela nde może



Łyć ograniczony wyłącznie do zagadnień kulturalno-ośw iatow ych 
a działalność jego na terenie sam orządu winna jak najszerzej u jm o­
wać całokształt zagadnień.

Zbliżający się m om ent wejścia w życie ustaw y zespalającej 
sam orząd szkolny z samorządom terytorialnym  — wymaga od nauczy- 
dieli członków ciał samorządowych specjalnych wysiłków ażeby' 
izespolenlie to  zrealizowane było z największym  .pożytkiem dla szkol­
nictw a i samorządni.

Z wiiiarą, że nauczycielstwo Związkowe pracą swoją w samo­
rządzie przyczyni się w ydatnie dio podniesienia kulturalnego i go­
spodarczego naszych zielm —  itą drogą Składamy wszystkim Kole­
żankom  i Kolegom, klórycb społeczeństwo obdarzyło zaufaniem w 
ostatnich wyborach samorządowych, życzenia owocnej pracy

Wpływ nauczyciela na środowisko.

Gdyby sądzić po literaturze współczesnej, to sprawy prowincjo­
nalne nie są  spiralwnmii ważnymi, zaś ludzie prmvincj i niezbyt interesu­
jącym  teanalllem powieściiowym. Nie jest to, oczywiste, stanowisko w y­
łączne dla literatury, ale z nlilełlidznych prób odtworzenia tego życia na 
„drugim  itorze“ —  wlildlzilmy, że momentem  decydującym  dla postawie­
nia prowincji:, jako ośrodka tematycznego, jest, przynajm niej dotych­
czas, pew na egzotyka tej sfery życia.

Egzotyzm ten istnieje tylko w oczach mieszkańców wiiiełkioh 
miast, nieffiilćzinych izresztą, a jednak ujarzm iających sw orn  kształtem, 
wymiarem, nastrojem, dusze pisarzy. Stąd też awangardowi literaci 
chłopscy, kiedy pomsizją tem aty wiejskie, czynią to, zgodnie z panu­
jącą konwencją, ma Iwfzór tematów' miejski ich.

A tymczasem  jeSt inaczej. Życie miejskie dostarcza niewątpliwie 
wielu frapujących wypadków, dostarcza wzruszeń, o które poza m ia­
stem, trudno. Ale składa się z Ittak wielu krzyżujących się ze sobą to­
rów, że p lastyka obralziu zadiera się. W ymowa pojedynczych faktów 
góruje mad praw dą jednego, najważniejszego zagadnienia — nad spra­
wą samego życfiia.

A życie to  jest dziś niewątpliwie w atmosferze -prowincjonalnej 
— głębsze. Czy tak  sform ułow ane postawienie spraw y nie jest tylko 
truizmem, używanym  przez pew ną kategorię działaczy społecznych? 
Napewno niie.



Prowincja nasza w  odróżnieni iu od takiejże środkowo-europej- 
śkiej posiada olbrzymie zaniedbania talk w sforze obyczajowej, jak  i 
rndtenialnej. Stało się to dilatego, że właściwie polskiej prowincji1 do­
tychczas nie było. W arstw a mieszczańska, która wszędzie silanowi 
trzon życia umysłowego i  towarzyskiego, była w naszych miilaisiteczfcach 
i m iastach obca zasięgowi polskiej (kultury. I to zaważyło nieiko- 
r z y s ta e  na fizjognomia naszego żydiia w  zaraniu  by i u niepodległego.

Dziś jest już dużo, dużo lepiej. Stało się to z  wielu przyczyn, ale 
napewino wskutek udziału szerokich rzesz nauczycielskich najwięcej.

Aby nie być gołosłownym pozwolę sobie na przytoczenie kilku 
konkretnych przykładów.

Ciche, senne miasteczko kresowe przed dwudziestu laty  obudziło 
się nagle w  niepodległym Państw ie Polskim. Z początku, w okresie 
kształtow ania form  ustrojowych życie toczyło się dość wartko, zmie­
niali s/ię ludzie, toczyła się 'interesująca wym iana poglądów, słoi we ni 
dzieło się coś. ale to coś m iało kształty niewymierne, było niczyim in­
nym, jak tęksnotą nieuświadomioną Iza czynem, za ksżtałtem  realnym.

W yrażono poglądy o potrzebie prlzebudowy życia ekonomicznego 
przez dążenie do przejęcia handlu w ręce polskie, wskazywano na  ko­
nieczność p o g ł ę b i e n i a  życia umysłowego, wobec zdziczania powojenne­
go, poruszano także konieczność stworzenia pewnych innych form 
odpoczynku, po pracy. Ale wszystko, to mimo dość poważnego liczeb­
nie odłam u inteligencji pracującej, kończyło się na  nieśmiertelnym 
,,gdyby“...

I oto nieliczna, może naw et najinicliczniejsza, grupa pracow ni­
ków podjęła Iten trud  n a  swoje barki. T a grupka (bo nauczyciele szkół 
po/wSzechnych. a z  pośród nich trzon ideowy, kadry  organizacyjne 
i realizatorzy, to członkowie Z \P .

I oto. realizując problem pobudzenia polskiej przedsiębiorczości 
handlowej, grupka ta  tworzy spółdzielnię; stw arzając podstawy no­
wych form życia towarzyskiego, zakłada świetlicę publiczną i bibliote­
kę; dążąc do izorganizowania fonu  godziwego odpoczynku —  pobu­
dza inlicjatyyę kilku anemicznych towarzystw  do założenia klubu spor­
towego. I oto te drożdże psychiczne rozsadzają niem rawe życie m ałe­
go m iasteczka. Sklep spółdzielczy rozwija się nad podziw pomyślnie, 
ale co więcej: kształci rzeszę praco wnilkółw spółdzielczych dla wsli i in­
nych miasteczek. Dziś może się pochlubić rezultatem  wspaniałym, jak  
n a  Skromne środki etapu początkowego. W spółpracuje z trzem a fa- 
kiemiż spółdzielniami, które są z nim  z wiązane bądź filialnie, bądź 
ideowo.



Żydiie towarzyskie inlie jesit skazane na brydża (iz przystawką bu­
fetową) gdyż biblioteka' liczy już dziś tysiące tomów.

O pM a publiczna niie pottazebuje się karm ić plotką, gdyż głos jej 
znajduje iwyiraiz w miesięczniku 'regionalnym. Miesięcznik ten stworzył 
sobie własne form y ongandlziacyjne i wydawnicze, wychował sobie ko­
respondentów (wjiejiskjich, m a naw et „swoich11 życzliwych, a przede 
wszystlkiiim ipełni niiestauidlzeniie straż (nad ozystośdią obyczajów pu- 
błdeiznycih, nad iidh poziomem.

A może Itlo tylko w jednym  sprzyjającym  środowisku? O nie, zna­
m y takich przykładów, eihodiiażby na  terenie Wileńszczyzny, kilkanaście.

Pow staje teraz pytanie, skąd się bierze la  rzadkość w pracy, ta 
trafność ujęcia zagadnień w sferze nauczyoiełsfkiiej.

Zanim odpoiwiemy n a  to  pytanie, trzeba będzie przypomnieć 
pewne, dość zresztą plastyczne, porównanie, na  tem at rozwoju kultury. 
Praignąc poglądowo zobrazować historię zjawisk cywilizacyjnych pi­
sarz holenderski van Loon przedstaw ia ludzkość jako olbrzymi zespół 
w m arszu k u  nieznanem u jutem kulturalnem u.

Idąc śladami tego obrazu porównawczego, zwęźmy obiektyw, aby 
dojnzeć łych, którzy podciągają olbrzymi ten zespół.

Poznajem y ich twarze, lilcli sposób postępowania. Tak. najuie- 
wątplirwiej, Ito są nauczyciele. Na przestrzenli dziejów ludzkości kroczą 
przeważnie na przedzie. Nde jest to stanowisko wygodne. Idący z tyłu 
niezadowoleni z tego ciągłego, narastającego oddalenia, jakie pow staje 
m iędzy przodownikami, a niani, sarkają. Ba, nawet są wypadki, że im 
wprost .złorzeczą. NapewinO', być pionierem nigdy nie było rzeczą god­
ną zazdrości1.

To też jeżelibyśmy spojrzeli przez naszą lunetę czasu, sjiiwiier- 
dizićby trzebabyło, że szeregi przodowników w niektórych okresach 
rzedną. Gorfzej, gdyż czasami w tym  wielkim pochodzie ku przyszłoś­
ci} i szkoła znajdzie się w ostatnich szeregach.

Są to jednak chwile krótkie, następuje nowy zryw. zjawiają się 
now i następcy myśli przodowniczej i  wyścig trwa.

Talk wyglądałoby tto w porównaniu, może zbyt literackim, ale 
rzeczywistym w .treści.

Przeżywlamy teraz okres, w którym  stanowisko przodownicze 
rzesz nauiczydietsIkMi nie ulega najm niejszej wątpliwość#, jest poza 
wszelką dyskusją.

Mając w pamięci poprlziednie porównanie, dopiero teraz możemy 
odpowiedzieć na  postawione pytanie.



Ta energia, kltórą wykazuje i utuczyotólstwo, tai rzuitkość w po- 
dejmowaiiniu projektów  wielki oh poczynań społecznych, śmiałość iw 
wypowiadaniu swoich sądów o spraw ach życiojwych iii publicznych 
uznanych iza najważniejsze —  bierze siię (z perisipeikgwy, k tórą m a 
przed sobą stan nasz w  pełnieniu obowiązków.

W ykonywując swoje czynności zawodowe: ucząc i wychowując, 
myślimy nie tylko o tych cenzurkach, Iktóre nam  pracowicie wypi­
su ją  kierownicy, imspektorolwde, wizytatorzy, my myślimy o tym  pió­
rze, które kreśli dlzdeje cywilizacji.

Stąd też pochodzą częste zgrzyty pomiędzy nam i, a resztą spo­
łeczeństwa — klfcóre nic luhłii, by  go< zmuszano do patrzenia w niepoko­
jące nieraz horyzonty. My to spojrzenie w przyszłość mamy, widzimy 
skutki naszych działań w  przyszłości, dla tej właśnie nowej,, przyszłej 
rzeczywistości, podejm ujem y nasze nieraz wfielkie dzieła, im służymy, 
niezależnie od koniunkturalnych opinii).

Gzy w świetle takiego ujęcia sprawy możemy mówić o ubóstwi© 
życia prowincjonalnego? Czy ni© jesteśmy tu w ogniu walki, która wy­
m aga całkowitego oddania, ciągłej bysltrośdi, a  przede wszystkim 
niezłomności charakteru. W  (tej walce o realizację ideału człowie­
czeństwa nie m a  pardonu. Załamanie się jest równoznaczne z klęską. 
Stąd też waga charakteru dla k a d r oświatowych.

W pływ na środowisko wynika1 jeslzieze i ze zrozumienia, • jak ie  
św iat nauczyoielskli m a dla roli, jednostki w społeczeństwie. Jednost­
ka twórdza, kierelwiniicza, związana tysiącznymi węzłami ze społeczeń­
stwem realizuje pełnię swej samowliedzy tylko i jedynie n a  tle środo­
wiska. Jednostka taka o ile posiada ś w ia d o m o ś ć  celu z natury  rzeczy, 
dzięki poprosiłu swej podtawie duchowej, staje na czele otoczenia. To 
(Stanowisko podyktowalne jest niewspólmternośdią îldięJi.u, ta- (rzeczy­
wistością. W  walce o realizację własnego cetu we wspólnocie, jednostka 
potężnieje, staje się bardziej twórazia, myśli coraz realniejszymi kate­
goriami, słowem rozwija się.

I dlatego znani nam  działacze z pośród szeregów nauczycielskich 
stają  się bardziej twórczy w miiarę upływu lat, choć należałoby p rzy­
puszczać proces odwuotny.

Wpływ, jak[i osiągamy w środowisku pracy nie jest naszym cellem 
Jest om jednak naturalną konsekwencją poprzednio omówionego sta­
nowiska. Jako skutek podejmowania wielm nowych inicjatyw, na 
barki nasze spada także konieczność wykonania/ d la riiioh najcziarnfej- 
szc(j roboty pionierskiej. Czy będzie zjawiskiem nowym, że taka praca 
zwiąże działacza ze stworzonym dzlilefem ? Ale myliłby się ktoś, sądząc, 
że idzie tu  o chęć przewodzenia.



Nasze wyrobienie społecznie dyktuje nam  inną metodę pracy. 
Z chwilą, kiedy organizacja, czy też dzieło zaczyna nabierać samoist­
nych rumieńców życia, kiedy już wychowani zostali odpowiedni p ra ­
co wiń ey-przodowmicy, naiszai iroia, pionierska, każe szukać nowych 
ugorów pod wielką siejbę lepszego ju tra. Czy stając się nieznanymi 
dlziała/aziahii-łjwjórcaima giniemy jako jednostki. O nie!

„Indywidualność, przepełniona duchem  wspólnoty, oddając się 
dobrowolnie w jej służbę, nie wyrzeka siię przezi to swego szczególnego 
zadania. Zdaje sobie bofw/iem z tego sprawę, że zadanie to, które leży 
w niej samej, włożyła n a  riią wspólnota i że w wiernej służbie dla 
swego dzieła służy ona  njie sobie, ale wspólnocie i jej wartościom du­
chowym. W  ten sposób dopiero sltiaje slię jednostka m oralnie wolną 
osobowością. W yrastając ze wspólnoty i w yrażając swoje stanowisko 
do wspólnoty w swoim własnym dziele, wi stw arzanych przez się w ar­
tościach, wzbogaca osobowość, wspólnotę, pobudza innych i wznosi się 
do wyższych Ikręgów żydia, wznieca w nlich ten sam płomień uducho­
wienia, jaki sam a zawdzięcza wspólnocie" *).

Oto jest nasz punkt widzenia n a  rolę naszą w społeczeństwie. 
Nie bezduszne wudlzdwistwo iz nakaz/u, ale przodownictwo, wynikłe 
z naturalnego biegu p rac  i z podziału tych p rac według uzdolnień 
ludzkich.

Bronisław Chudzik.

Frekwencja w szkole, a wyniki nauczania.

To było tak  niedawno, a jakież to odmienne od tego, co jest dziś. 
Niewiele ponad 10 la t upłynęło od czasu, kiedy na wyniki n a u ­
czania miie zwracano wcaile, allbo bardzo m ało zwracano ufwagi. In ­
spektorzy szkolni zwracali uwagę prawie jedynie na to, aby nauczyciel 
pracow ał społecznie. Kto zorganizował we wsi Oddlział Związku Strze. 
łeckieigo, m ógł łscMile „biilmlbaić" w «zk'olle. Nieco później (zaczęto wy­
m agać aibv nauczyciel poisiiadlalł w szkole rozkłady m ateriału  nauko­
wego: roczny, miesięczny, tyigotdJniowy i naw et dzienny w postaci 
t. (zw. konspektów . Kto miilał to  wszystko w porządku mógł być spo­
kojny o wy milki wjilzytiacji. W yników naucza tnia przecież nie badano, 
a wizytacja, w szkole jedluolkllaisowej tlrwała najw yżej pół godiziny.

Po pefwnyim czasiiie wyimaigainlila znoiwu. się zmieniły. Można było 
już nie mieć konspektów , ale za to  łlrzeba było znać wszystkie <ime-

*) „K ierunki i p rądy  pedagogiki w spółczesnej" L. Chm aj, str, 243.



lody, a to zarów no istniiejąoe; jaJk d 'te, IkLótne m ogą być wynalezione w 
przyszłości!. W yniki nauczania) były w dalszym ciągu rzeczą o/sitatniło- 
rzędmą.

Nde większą też troskę o wynikli! naliczania okazywali rodzice. 
Mam tu  na myśiii oczywiście środow isko wiejskie. Wiielrn iz pośród  nich 
uważało szkołę za instytucję niiepiotriziebną. Dziieci swe posyłali do 
sokoły jedynie dlatego, żeby n ie  ponosić kary , a tego nauczyciela 
uwaiżaflii za lepszego, k tó ry  był mmdlej, garfllilwyim w ściąganiu dlzieci dio 
szkoły.

O iffie iz kolei chodziło by o nauczyciela, to  ten  oczywiście dla 
własnego dobra  m usiał się dostosowywać do wym agań władz, a  czę­
ściowo i rodziców.

Tak było do niedawna, Lecz oto przed  k ilku  (laty władze szkolne 
zm ieniły wymagania. Jak  przedtem  .zwracano uwagę n a  wszystko 
tylko n ie  n a  w yniki ,tak taraiz zaczęto zw racać uwagę przede wszyst­
kim na wynikli. W prawdzie są jeszcze w yjątki „rekrutujące sdę“ prze­
ważnie spośród podinspektorów , k tórzy uważa/ją, że najw ażniejszą 
rzeczą w szkole jeslk żeby były „przepisowe” słomiankli1, żeby klan dii 
się świeciły i żeby na  piecu ani zjai pileiceim nile było an i śladiu kurzu ,— 
no, alie jak  zaznaczyłem  to  są wyjątki', zasługujące na... współczucie.

Stosunek rodziców do wyników nauczania ‘również ulległ kolo­
salnej zmlilainie. Ten dodaitni objaw  należy przypisać ogólnem u po­
stępowi i ciągłem u podnoszeniu .silę naszej wsli, n a  wyższy poziom 
ku!itura[Iuy. Dziś nie ona praw ie człowieka., k tó ry  by nie doceniał 
znaczenia ośw iaty w żyioiu jednostk i i  społeczeństwa. Dlatego .też 
wyniki nauczania in teresu ją  dziś' wszystkich i są >one tem atem  m niej 
łub więcej rzeczowych rozw ażań, dyskusyj i  sporów.

W ynikiem  tego  zainteresow ania jest pow szechne narzekanie 
na złe w yniki nauczania. N arzekają władze .szkolne, rodzice, p o ­
słowie w Sejmie i  senatorowie w Senacie, o raz inni powołani i niepo­
wołani obrońcy oświaty. W szyscy dlosizukują się przyczyn tego stanu 
rzeczy. Jedni zwalają winę na program y, inni na  metody, jeszcze 
inni na  podręczniki!, a n ie b rak  i tak ich  (przeważnie spośród rodzi­
ców), k tórzy  obw iniają nauczycieli.

A biedaczysko nauczyciel jeździ n a  przeróżne kursy  i  konfe­
rencje, studiuje najdziwaczniejslze metody, gromadzi „konieczne” i „po. 
żądane” pom oce naukow e, konferu je  z rodzicam i, ro b i własne i  za­
pożyczone od kolegów „chw yty” pedagogiczne, i w rezultacie rów ­
nież. nie jest zadowolony z osiągniętych wyników.



W racając idlo „pdłaiwiaezy" przyctzyn niedostatecznych wyni­
ków nauczania-, trzeba stwierdzić, że wielu spośród nich m a rację, 
ale t-yllko częściowo. Nawet te wszystkie wysuwane przyczyny wzięte 
razem  nie zgłębia ją  teigo -zagadnienia. Pom inięty bowiem .został czyn­
nik bairdlzo -ważny, a  m ianowicie frekw encja w szkoflJe.

Jeżeli zajrzym y dio statystyku., to  stwierdzimy^ że frekw encja w 
szkołach powszechnych u nas pozostawiła bardizo wiele do życzenia. 
A przecież niie trzefoja chylba dlowioldlzilć, że wyniki nauczania są zależne 
od frekw encji. Ohdiiałbym jedimalk w ykazać jak  duży wpływ ma fre­
kw encja na wyiniilki nauczania.

Nile będę slię zastanaw iał nad  tak im i luaznialmiŁ, 'którzy zjaw iają 
się w szkole w listopadzie lub grudniu, a uciekają w kwietniu, bo to 
samio przez się .zrozumiałe, że tacy uczniowie po prostu nie mogą nic 
um ieć. Zajmę' się jedynie talkilmi, którzy opuszczają -przeciętną liczbę 
dlni w  roku, to  znadzy mlnliej więcej -około 30.

Laikom  w dziedzinie nauczania maże się wydawać, że dzień 
lub dwa, opuszczane oid dzia-su do czasu przez dziecko w szkole, nie- 
m ogą imlieć wpływu na  wyniki nauczania. Tymczasem p rak tyka  w y­
kazuje, że nieraz jeden dzień nieobecności dziecka w szkole może 
m ocno zaważyć na  jeigo -wynikach w nauice.

Przyjrzyjm y się ttej kwestili na  przykładach.
Nauczyciel w IV klasie sizkoły pierwszego stopnia 'przystępuje 

do opracow ania noiwego zagadnienia, jalkilm powiedzmy są procenty. 
Rzecz ta  będzie „w ałkow ana14 w  .ciągu killlku tygodni. Rozpoczyna 
ją  nauczyciel od- wyjiaśniiendlal, co oznacza w yraz procent, przecho­
dząc na następnych lekcjach do obliczaniiia procentów  danej liczby 
i do dalszych trudniejszych kiomlbinacyj. W yobraźm y sobie teraz 
dziecko na drugiej i dalszych lekcjach o  prooentaah) k tó re  opuściło 
dzień, w kltórym nauczyciel w yjaśniał co to są  procenty. Rzecz 
jasna, że te lekcje idla dziiedka będą niezrozum iałe i zupełnie straco­
ne. W ten sposób dziecko, opuszczając jeden łub dwa dni zm arno­
wało okres całych tygodni, w ciągu k tórych  dane zagadnienie będzie 
opracow yw ane. Podobnie będzie się ł!a sprania .przedstawiała przy 
opracow yw aniu wielkich lilozb, ułaJmków, liczb dziesiętnych i niemai 
przy wszystkich innych now ych zagadnieniach ma/tematycznych.

O ile by chodziło o inne przedm ioty, to opuszczenie jednego 
lub dwu duli aczkolwiek będzie miało nieco mniejszy wpływ na wyniki 
nauczania, to jednak wpływ ten  będlztie dosyć duży i nie wiotoo go 
lekceważyć. Dziecko na  przykład, k tó re  nie było na panu lekcjach



geografia zaiznujamaiijących uczniów z m apą, przez cały okres nauki 
będzie na m ą pafalzyło, jk  na dużą płachtę zalaną zielonym i czer­
wonym  atram entem . Dla dziecka znowu, k tó re  opuściło lekcję języka 
polskiego przygotowawczą do wypracowania, będzie też stracona le­
kcja , na k tórej dzieci to  w ypracowanie -będą pisały. M e będę m no­
żył przykładów, gdyż sądzę, że wyżej przytoczone wystarczą do zro­
zum ienia tego, jaka jest zalleżność wyników nauczania do zrozum ie­
nia tego, jaka  jest zależność wyników nauczania od frekw encji w 
szkole.

Starałem  się wykazać jak i m ają  wpływ je/dien lufo dw a dni 
opuszczane przez dziecko, a  przecież dni opuszczonych wypaida prze­
ciętnie około 30 na dzifecko.

Reaisumuijąc powyższe dochodzim y do winfiteku, że im lepsza 
frekw encja w szkole, tym lepsze wyniki, A zaitem ,ndie wolno nam n i­
czego zaniedbać, co może podnieść frekwencję. W yjaśnienie i stałe 
przypoimiilnainlie na  konferencjach rodziildilefllskilch, jak  dużą szkodę 
przynofsi dziecku opuszczony chociażby jedetn dizień w szkole, może 
nieco frekwencję poprawić. Bardzo często bowiem się zdarza, że ro ­
dzice zatrzym ują dziecko w diomu dla. całkiem  błahych powodów. 
N apraw a butów , w ypranie ubrania lub posyłanie dziecka do m ia­
steczka po zakupy są najczęstszymi powodami opuszczania łekcyj
A przecież to wszystko może być załatwfilone poza godzilnlaimi nauki 
w szkole.

Jednakże konferencje z rodlzicami nie rozw iążą całkowicie tej 
sprawy. Klucz od należytego rozw iązania tej kw estii spoczywa w rę- 
klaoh władz szkolnych, który/m przysługuje praw o -stasowania san- 
keyj karnych za niewypełnianite lub lekceważenie' obowiązku szkol­
nego. Niestety wymienione władze szkolne postępują talk, jakby nie 
doceniały znaczenia dobrej frekwencji w  szkole. 'Przesłuchiwanie win- 
ny ch niewypełnienia oboiwiązku szkolnego odbywa się tylko dwa razy 
do roku, przy czym czym przedstawiciele władz w podobnych razach 
byw ają zbyt wyrozumiał?. Znaczna część w innych nie zostaje całkiem 
ukarana, a nakładaną -na niektórych k a ra  jest wprost śmieszna, bo za­
czyna się nieraz od 50 groszy. Takie załatw ianie spraw y przynosi wręcz 
przeciwny skutek. W ygląda to  na lekceważenie tej sprawy, a spraw a 
frekwencji roi szkołach jest itzeczą, której lekceważyć nie wolno.

Władysław Usajewicz.



W spółpraca nauczyciela z m łodzieżowym i organizacjami 
chłopskimi. 

I.

Często się słyszy, że  mruczycie!!, szczególnie szkół wiejskich, jest 
tak  ,,«alkork o w any‘‘, w swoim -wolnym czaisie jakim  rozporządza, pra- 
calmd w różnych organizacjach gospodarczych, wyższej użyteczności 
publicznej, społecznych itlp. iż jest niemożliwością, by mógł on m yś­
leć o prowadzeniu pracy w organizacjach młodzieżowych.

iPlralktylka wykazała, że w wielu m iejscowościach doskonale roz­
w ijała się młodzieżowa organiizacja chłopska, gdy nauczyciel po­
święcał jej cały s|wiój wolny idzas. Z chwilą przenieslienia nauczyciela 
do innej miejscowości i praca, i orgamizcja zachwiały się, a  często­
kroć przychodził całkowity upadek dosyć znacznego dorobku  mło- 
dlzieży chłopskiej. Dzieje się to dlatego, że zabraknie tam  nie tylko 
ludzkiego m otoru  - nauczyciela, lecz i dlatego, że zabrakło człowieka, 
który nie ityfllko myślalł, ileoz i pracow ał za wszysibkich. To była jego 
organizacja, przez niego zbudow ana i prowardizona, dla jego wyżycia 
się i uczciwej pracy jako  społecznika. Członkowie tej chłopskiej mło­
dzieżowej organizacji, w danym  w ypadku ,byli tylko pionkam i, k tó ­
rym i nauczyciel! w ten czy inny sposób posuwał, przestaw iał. Byli to 
m anekiny — roboty —  którzy  wtkonywali pracę według nastaw io­
nego m echanizm u, m niej lub więcej udanego, przez nauczyciela. 
Członkowie wierzyli w  to, co inaućz/yciel rozpoczynał, i w  to co im roz­
kazyw ał. T aka organiizacja, oparta  jest na fałszywych przesłankach. 
T aka organizacja iwlcześniej lub później m usi się rozpaść nie zosta­
w iając śladu po sobie i po swoim dorobku budow anym  mozolnie 
przez nauczyciela. Dlaczego jednak  młodzież chłopska zgadza się 
n a  taką  pracę nauczyciela? Dlatego, że nauczyciel zdobywa całko­
wicie zaufanie tej młodzieży, kltóra z całym  oddaniem  się uilega woli 
swego wychowawcy, oświatowca i społecznika. Jest to, co praw da, 
najcenniejszy (Skarb, Ito zaufanie, którego nauczycielowi zmarnować 
ani też zlekceważyć nie można. Jednakże nie można zgodzić się na 
organizowanie młodzieży w środowisku rfe  dojrzałym , by całą pracę 
tej młodzieży b ra ł na  swoje barki nauczyciel, a po odejściu jego 
ze środowiska nasltiępowała niechęć li rozczarowanie młodzieży do or-



-ganiizacji i wszelkich p rac oświatowo-społecznych, z powodu braku 
urobienia i odpowiedniego przygotowania do samodzielnego myślenia 

<ti troski o swolje własne wartości chłopskie, o godność własnej 
organizacji.

II.

Z tego co powyżej powiedziałem nasuw ają isię dw a zasadnicze 
py tan ia :

1) Gzy nauczyciel ma organizować młodzież chłopiską w Koła 
Młodej W si „Siew“ lub Koła Młodzieży W iejskiej R. P. „W ici“ , czy 
też nie?...

2) Czy nauczyciel ma w spółpracować lub pracow ać w tych o r­
ganizacjach, czy też tylko ich pracom  obojętnie przyglądać się?...

Od rozwiązania tych pytań zależy pozycja nauczyciela na wsi, 
zależy jego stosunek do p rac społecznych wogóle na wsi, a dio orga- 
n izacy j młodzież}* chłopskiej w szczególności.

Zanim jednakże odpowiemy na te zasadnicze pytania zastanów ­
m y  się nad ro lą  nauczyciela w jego w iejskim  środow isku jako 
człowieka, współmieszkańca, oświatowca i wychowawcy. Tylko na le ­
żyte wczucie się w sytuację nauczyciela wiejskiego da nam  całko­
w ity  i jasny pogląd na stosunek jego do organilzalcyj młodzieży 
chłopskiej, podyktuje nauczycielow i najwłaściwsze podejście do tej 
m łodzieży ku  obopólnem u zadowoleniu, we wzjemnym  zaufaniu i 
tro sce  o codzienne spraw y bieżące i przyszłe wsi w  Polsce.

Ze względu na to, że młodzież chłopska w przyszłości obejmie 
w arsztaty rolne, placówki organizacyj rolniczych, spółdzielczych, go­
spodarczych i samorządowych, nauczyciel nie może obojętnie obok 
tej młodzieży przejść, nie może poważnie \i głęboko nie zastanowić 
się nad jej przygotowaniem , choćby naw et z tej p rostej przyczyny, 
i e  całe życie nauczyciela szkoły powszechnej związane jest z życiem 
chłopa z życiem i roz|vMojem wsi.

III.

Nauczyciel szkoły powszechnej na wsi, znajduje się w analo­
gicznych w arunkach  bytow ania jalk i jego współm ieszkańcy chłopi, 
a  różnica polega jedynie na urządzeniu dom u, rozkładzie w czyn­
nościach dnia i jego szerszych zainteresow aniach. Jego dom i jego 
zachow anie się wśród m ieszkańców jest bacznie i system atycznie



śledzone li -podpatrywane, talk samo jak  dom każdego sąsiada przez 
sąsiada. Szczególnie młodzież chłopska stara sBę dociec tajem nicy ży­
cia nauczyciela, oraz jego pracę, a nawet myślk Dlatego to dom nau ­
czyciela. miuisi być dostępny do odwiedzania szczególnie młodzieży, 
k tó ra  będzie chciała podpatrzyć jego wnętrze, urządzenie i zacho­
wanie się w niilm mieszkańców, by później reform ow ać swoje miesz­
kania  i obyczaje. Dla tej przyczyny nauczyciel nie może nie udzie­
lać się współmieszkańcom.

Nauczyciel jako jeden ze współmieszkańców wsi, m usi zatrosz­
czyć się o- dokładne poznanie wszystkich mieszkańców wsi, w k tórej 
mieszka i wsli sąsiednich, muali poznać całą dolę i niedolę poszcze­
gólnych rodzin i jednostek, miusu zinać ich zainteresow ania i poglądy 
na najrozm aitsze zagadnienia wiejskie, świata dtaczającego, sprawy 
społeczne, państwowe itp. Nauczyciel musi wrejść w bliski kon tak t 
z każdym  chłopem, (by m óc swobodnie, szczerze, bez uprzedzeń 
i wyższości prowadzić rozm owy po linii zainteresow ań chłopa, a 
wyjaśniać błędne mmieimiania lub poglądy um iejętnie i z prostotą, 
tak pó ludzku, jak  rozm aw ia sąsiad z sąsiadem, tak po prostu, po 
przyjaicielllsiku, bez tonu wielkości, dystansu wykształcenia, stanow i­
ska i m anier lub  grymasów wielkopańskich. Pozycja społeczna n a u ­
czyciela, w jego w łasnym  środowisku, miusd być urobiona przez sa­
m ego chlłopa nie zaś narzucona. Pozycja ta w inna być szanow ana 
i respektowana inie iz nakazu  lecz jedynie dzięki um iejętnemu i szcze­
rem u obcowaniu sąsiedzkiemu, dzięki ludzkiemu obejściu się z każ­
dym i każdą m ieszkanką wisi — ze starym  i małym, biednym  i bo­
gatym.

W ystrzegać się należy podziału chłopa na ludzi złych i dob­
rych, m odrych i głlupiiich, lepszych i gorszych, bogatych i biednych 
i od teglo uzależniać swój stosunek do jednostek, bo to tylko na 
nauczycielu zemścić się może. T raktu jm y wszystkich chłopów jako  
pełnow artościow ych łudzi, podkreślajm y w każdym  indyw idualne 
cechy dodatnie, nie w ytykając cech ujem nych, które mogą zniknąć 
bardlzo prędko, gdy z człowiekiem po ludzku i z sercem  będziemy 
prowadzili rozlmiowy na tem at jego życia, trosk, zm rtwień i ciężkiego 
bytowania. W  rozmowach tych szczerych i przyjacielskich postaraj­
m y się pioldsunąć m nóstwo sposobów i poglądów na przeobrażenie 
życia chłopa polskiego, a napewno go z czasem przekonam y, a wów­



czas zniknie wszelkie zło, tak  nieraz głęboko zakorzenione na wsi. 
Nie k io  inny tylko nauczyciel zadaniu tem u musi sprostać jako jeden 
z tych najśw iatlejszych współmieszkańców wsi.

IV.

Nauczyciel jako  oświatowiec nie powinien ograniczyć się do 
„oświaty" wyłącznie po przez kursy, pogadanki i odczyty z pod­
wyższenia i katedry  lufo w świetlicy, lecz w inien zatroszczyć się n a j­
bardziej o fo„ i czy jego współmieszkańcy iroziumieją to, teo często 
otrzym ują na piśmie od różnych władz, urzędów, iinistytrucyj, organi- 
zacyj i stow arzyszeń, czy jego współmieszkańcy rozum ieją zjaw iska 
i przeobrażenia zachodzące w świecie gospodarczym, technicznym, 
społecznym, państwowym  a  naw et i  mliędlzynarodolwym. Do tego 
rodzaju  rozszerzania horyzontu myślowego chłopa nadaidlzą się zaw ­
sze lepiej i skuteczniej, od wszelkich odczytów i pogadanek „urzędo­
wych" wolne i nieskrępowane rozmowy z poszczególnym i ludźmi 
lufo grupkam i ludzi. To jest całkiem  jasne, bo nauczyciel będzie 
słyszał szczere w ypow iadania się, a wówczas będzie m ógł łatw iej p ro ­
stow ać m ylny bieg myśli chłopa. Będzie mógł i sam  wiele zagadnień 
życia wiejskiego przyswoić i zrozumieć. Będzie mógł zrozum ieć myśli 
i  wartości chłopa polskiego. Szczególnie wskazane jest prowadzenie 
rozm ów z samorodnymi przewódcami wsi, którzy, gdy pewne za­
gadnienia dokładnie pochwycą w swe myśli, łatwo i prędko prze­
szczepią je wśród sąsiadów z poinform ow aniem  od kogo dane wia­
dom ości nabyli i kom u tę znajom ość wieś w inna zawdzięczać. Cho­
dzi tylko o to, by nauczyciel swego zufania nie nadużywał, lecz uczci­
wie i iz całą świadomością własnej odpowiedzialności za swoje czyny 
u rab ia ł horyzont myślowy po linii wartości chłopa jako człowieka 
i obywatela, po linia zgodnej i wytrwałej pracy nauczyciela i chłopa 
dla wspólnego dobra wsi i Rzeczypospolitej.

V.

Nauczyciel, jako wychowawca wiejski, najbaczniejszą uwagę 
winien zwrócić na młodzież chłopską w wieku nlie tylko szkolnym 
lecz szczególnie w wieku pozaszkolnym  i młodzież diorosłą. Przecież 
jest rzeczą niezaprzeczalną, że młodzież chłopska od  zarania swej 
młodości do okresu pełnego dojrzewania, m a ogromny k rąg  zainte­
resow ań. Zainteresowania młodzieży szukają przyczyn i sposobów



rozw iązania najrozm aitszych zagadnień z życia bieżącego. Młodzież 
chłopska porywa się niejednokrotnie na ogromny wysiłek, by swo­
ją  wartość zadokumentować w środowisku, by  zwrócić uwagę wszyst­
kich mieslzlkiańców na  swoje zdolności, wyczyny, osiągnięcia i um ie­
jętności , .W tym celu szuka różnych ,sposobów, kłóreby pozwoliły 
na uzewnętrznienie się w środow isku tego wszystkiego, co w swych 
m łodych głowach uplanow ała i wym arzyła. Nie m ając dostatecznej 
i rozsądnej opieki w domu, nie m ając prawne żadnych godziwych 
i kullturaHtiych rozrywek, poiza tymi, k tóre nie zwsze stoją na pozio­
m ie jak  wieczorynki, wesela, chrzciny, a nierzadko „kartograjstw o‘; 
i p ijatyka, młodizdeż chłopska wciąga się do zaobserwowanych tych 
przejaw ów  życia wiejskiego i często z biegiem czasu wpada w na­
łogi spacizające szlachetną duszę młodzieńca. Stąd rodzą się stałe pi­
jatyki, bijatyki, inożownictwa i zabójstwa, jako objalw wyładowania 
energii mlodlzieży, jako chęć okazania swojej śmiałości, n ieusłępli- 
wości, siły, wytrwałości i odwagi;. My to nazywam y zbrodnią, zbo­
czeniem i zwyrodnieniem ; — młodzież chłopska — w ychow ana pod 
wpływem; przewódców o niskich instynktach, powyższe czyny uw aża 
za bohaterstwo i wielką własną godność. Dopiero wówczas roz­
czarowuje się, gdy zobaczy opłakane skutki swych postępków, lecz 
wówczas jest zapóźno na popraw ę. W ówczas rosną typy przew ód- 
ców młodzieży o spaczonym poglądzie n a  świat di życie, typy despo­
tów i malkontentów, a niekiedy warchołów i podżegaczy'. Są to typy 
nieustępliwe, zablijackie, siejące wszędzie niezgodę. Są to typy bardzo 
szkodliwe i niebezpieczne, gdyż ogrom nie im ponują młodzieży chłop­
skiej, która, niiczeim nie zatrudniona, zaciąga się pod „szłandar“ tych 
ujem nych przewódców (i często im się wysługuje spaczając sfę i sama 
w padając w talki sam stan psychiczny. Je dymie m ocne jednostki zdol­
ne są w należytym  czasie wycofać się z pod wpływu przodow ników  
o ujem nych skłonnościach. Musimy jednakże stwierdzić, że poza 
ujem nym i typaimli' przodowników wiejskich, jest sporo na wsi przo­
downików w znaczeniu dodatnim . Na nich to spoczywa cała gospo­
darcza, ku lturalna i  oświatowa praca wdi. Są to typy młodzieży prze- 
ważnlie spokojne, poważne 8 powolne. One to stanowią bardzo cenny 
m ateriał młodzieżowy. Oine to organizują wieś, wprojwadzają p rze­
obrażenia w każdym  przejaw ie życia wsi, zakładają gospodarstwa 
wzorowe, podejm ują pracę w Przysposobieniu Rolniczym, organizują 
spółdzielczość, zakładają i prowadzą organizacje młodzieżowe ja k :  
Koła Młodej Wsi „Sliew“ i Koła Młodzieży W iejskiej R. P. „W ici“-



W  tych organizacjach młodzież chłopska po przez zebrania, zjazdy, 
■wycieczki, pogadanki, zebrania świetlicowe, czasopisma i książkę spo­
sobi się do samodzielnego życia, sposobił się do organizacyj takich 
jak  Kółka Rolnicze, Koła Gospodyń W iejskich, do Spółdzielczości 
i Samorządu terytorialnego. Przodownicy w znaczeniu dodatnim  są 
to  jednostki wpływowe i cieszące się nie mniejszym autorytetem  niż 
przodownicy w znaczeniu ujemnym. Dwa te  śwli&ty nie m ogą się 
ze sobą dogadać ani zrozumieć, gdyż przodownicy o typie dodatnim 
•dla świętego własnego i wsTs spokoju zryw ają kontakit ze swoimi prze­
ciwnikam i, unikają ich, a niekiedy ustąpią od siwloich szlachetnych 
zamiarów w pracy pod presją zawadłalków.

I tu  dopiero rdla nauczyciela, jako wychowawcy, będzie miała 
szerokie pole do wykazania wielkiej wartości i niezastąpionego czyn­
n ik a  w korygowainiiu wszelkich złych wpływów tak  niepow ołanych 
n a  wsi. Stały kontakt nauczyciela z jednym  i drugim  typem  p rzo­
dow nika, ciągłe i system atyczne rozmowy na tem at ich zaintereso­
wań, sprowadzi te typy do obopólnej zgody, a  co w ślad za tyim idzie, 
do  uzgodnienia poczynań i p rac  w środowisku. Wjpływ na ludzi jed­
nego i drugiego przodow nika zgrupuje całe środowisko wokół nich, 
a  tym samym i  nauczyciela, oraz wokół tych zagadnień i prac, jakie 
m iędzy nauczycielem i przodownikimi zostaną uzgodnione i podjęte 
d la dobra chłopa, wsi i Państw a.

VI.

Z tego co stwierdziliśm y powyżej o młodzieży chłopskiej nie 
wynika, iż nauczyciel ma być organizatorem  młodzieżowej organizacji 
wiejskiej „Siewu11 lub „W ici11, tę pracę w inien nauczyciel .zostawić 
sam em u środow isku i jego przodow nikom  młodzieżowym. Natom iast 
nauczyciel bezwzględnie musi w ykazać i udowodnić wisi, że młodzież 
chłopska od roku  14 do czasu usam odzielnienia się, nie należąc do 
organizacji prowadzącej pracę po linii jej zainteresowań, degeneruje 
się, spacza własne charaktery, przysparza rodzicom i wsi wiele trosk 
i mnoży zwyrodniałe typy, k tóre poniżają wartość i honor chłopa 
i  wsi. Nauczyciel jako dobry 'w ychow aw ca postara  isię tak  swoje 
rozm owy kierow ać ze wszystkimi w spółm ieszkańcam i wisi, a szcze­
gólnie z przodow nikam i młodzieżowymi, by jak najprędzej dojrzało 
zagadnienie konieczności obarczenia młodzieży chłopskiej zrealizo­

w aniem  przez nią lepszego bytu wsi. Stałe przez nauczydiela w ska­



zywani ma prace wartościowe i to  konkretne w organizacjach mło­
dzieżowych: —- Związku Młodej W si „Sliew" i Związku Mło­
dzieży Wiejski i/ej „Wii'ci“, winno doprowadzić młodzież chłopską 
w jego środo|wiisku do is/ziaohetmego (humitu przeciwko bez­
czynności i m arnotraw ieniu  czasu, przez młodzież, wimmo doprow a­
dzić do  amlbditmej chęci z/orgamiiiziowania się i samodzielnej pracy we 
własnej młodzieżowej organizacji. Nauczyciel miusi tu  być tylko do­
radcą  i moitonelmi. Niech młodzież sam a swoje spraw y pochwyci moc­
no w swoje ręce, niech nawiąże bezpośredni kon tak t z Powiatowym  
Związkiem swojej organizacji i niech sam a wyłoni Zarząd Koła 
i układa plany prac w środowisku. Nauczyciel wchodząc jako1 czło­
nek zwyczajny do  orgnizacji będzie m iał możność być w ścisłym 
kontakcie z Zarządem  Koła i będzie tym  koniecznym  doradcą prze- 
wódców organizacyj młodzieżowych, który z całym  zaufaniem  i szcze­
rością  będlą się ubiegali o radę, wskazówki j pom oc w  chw ilach 
trudnych, w chwilach gdy zbraknie im um iejętności do zrealizowar- 
niia ich planów.

Taka droga obrana przez nauczyciela związkowca przyniesie 
wiele w artości konkretnych  wsi, skieruje młodzież chłopską do  p rac , 
w k tó rych  w olny czas od /zajęć zawodowych, zużytkuje we własnej 
organizacji, nad własnym  dorobkiem, uspołeczni wieś d przygotuje do 
całkowitego przeobrażenia psychiki chłopa, jego gospodarki i samo­
stanow ienia o sobie, o 'wsi i Państw ie. Młodzież widząc rezu lta ty  sta­
rań  maudzyciela związkowca stamiie rfę jego obrońcą we wszelkich 
chwilach, zrośnie się nierozerw alnie z nauczycielem, jdgo (rodzimą 
t1 jego organizacją, Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Można dojść 
do tego m om entu, że Związek Nauczycielstwa Polskiego w raz z m ło­
dzieżową i dorosłych organizacją chłopską będzie stanow ił jedno og­
niwo /dużego łańcucha potrzeb, życia i twórczości w si polskiej. Z tych  
to wlziględów nauczyciel z|wiązkowiec nie może obojętnie przecho­
dzić n a d  zagadnieniam i orgainiizacyj młodzieży chłopskiej. -Zanim 
wieś całkowicie w ytw orzy swoją inteligencję chłopską imusi ją  dzi­
siaj zastąpić nauczyciel związkowiec, hy w przyszłości wieś nie zech­
ciała .odgrodzić się od  niego miurem pogardy, jako  od inteligenta nie- 
m ającego uiic /wspólnego ze wsią i chłopem . Niechże każda Koleżan­
k a  i  Kolega Związkowiec weźmie sobie pod  rozwagę, że nauczyciel 
nie może dzisiaj /stosować n a  wsi prac w  charakterze patronatu  lub 
opiekuństw a wielkopańskiego, albo zmanierowanego i zdeklasowa­
nego inteligenta, lecz musi wspólnie, wytrwale, szczerze i po p rzy ja­



cielsku stanąć do w spółpracy iz m łodzieżą chłopską. iMuisi piracować 
ni.e dla wsi lecz razem  z wsią. Dzisiaj jest czas jeszcze, by organizacje 
młodzieżowe wiedlziały, że Z. N. iP. IŁo ich sprzymierzeniec, to przy- 
jadiel i obrońca. Jest jeszcze czas na dozgonne zbratanie s'iię w rów­
ności ludzkiej i obywatelskiej, jesit czas, by prlzeż miłość wzajemną, 
obopólnie z w ar d Je się /w uczciwej pracy U przyjacielskim  uścisku, 
wykuwać lepsze wspólne życie wsii i Rzeczypospolitej Polskiej.

Aleksy Zankiewicz.

Oddziaływanie szkoły na środow isko w iejskie.
Naogół ludzie lubią m ów ić o szkole: i ci „m aluczcy" i, ci, k tórzy  uw ażają  się 

i.a wyrocznie. W  odróżnieniu od pierwszych ci drudzy przew ażnie s ta ra ją  się k ry ­
tykow ać szkołę i je j poczynania, p rotekcjonalnie i z wyższością w yrażają  się o n au ­
czycielu.

Nie sposób jest polem izować z tw ierdzeniam i, że szkoła praw ie nic wsi nie 
daje , a 'nauczycie l pracu je  tylko pięć godzin dziennie, w k ładając w pracę m inim um  
w ysiłku, bo przecież za siedem  la t czytać i pisać dziecko nauczyć zdąży.

Nauczyciel idzie do wsi z sercem, oddaje się jej całkowicie na  usługi bez 
żadnych zastrzeżeń, nie żądająęc w zam ian nic, oprócz przychylnego do niej "sto­
sunku.

Kiedy z początkiem  roku  zapełn iają  się, jakże jeszcze często pochyłe ściany 
szkol}' i grom adą bosych i nieraz głodnych małyoh obywateli, szkoła stara  się 
wszelkimi sposobam i dożywić ich, przyodziać, zaopatrzyć najgorzej sytuow anych 
w podręczniki i inne przybory do nauki Ciekawym byłoby stwierdzenie ile litrów  
tranu  w ypijają  dzieci szkolne rocznie, ile idzie pieniędzy na dożywianie, ile ubrań , 
obuw ia i podręczników  dostają  dzieci darm o dzięki staran iom  szkoły.

Szkoła wnosi na  wieś nie tylko znajom ość abecadła i tabliczki m nożenia, 
jak  tw ierdzą  i jak  chcieliby n iek tó rzy  —  je j p ra c a  w ychow aw cza m a w ielkie z n a ­
czenie, gdyż nie ogranicza się tylko do dzieci. E lem entarne zasady kultury , k tóre 
w paja  w  w ychowanków , idą z nim i w środow isko, zw racają  na siebie uwagę s ta r­
szych, Uczniowie p rzepo jen i tym i zasadami- i  po- d o ro ś n ię su  je p rzestrzegają .

Szkoła w p a ja  w  n aszą  w ieś zasady  higieny i zam iłow anie do czystości

i  porządku , uczy zasad1 popraw nego sto sunku  ido liuidzi i przyrody', uiczy szukać 
i znajdow ać w  życiu  ob jaw y  p iękna  i prawidy.

A żeby zobaczyć, że  w ysiłk i je j n ie  z o s ta ją  bez echa, n iezależnie od tego, 
czy 'działa pośrednio , czy bezpośrednio, w ystarczy uw ażniej p rzy jrzeć  się naszym  
w ioskom  i p o rów nać  to co jest, z tym , co  było dziesięć la t tem u.

Gzy n ie  zasługą szkoły jest to, że n a  w ygonach naszych  w iosek co raz  czę­
ściej możma zobaczyć latem  s ta rszą  m łodzież, g ra jącą  z zapałem  w siatków kę?

i



Dzięki komiuż, jak  nie szkole, nasz k resow y  m łodzieniec coraz częściej i chętnie* 
zabarwia się dyskiem , często 'w łasnoręcznie z drzew a dębowego w ystruganym , rzu ­
caniem  kuli, kltóirą jest najczęściej odpow iednio dobrany  kam ień , lub napocze- 
k an iu  zorganizow anym i zaw odam i w biegu, czy skoku.

A jakże w ym ow nym  je s t fak t, że k iedy  nauczyciel pokazał, że na  n a r ta c h  
jeżdżą i do rośli, ca ła  p raw ie  młodlzież m ęska iwsi zaczęła szukać dla siebie w tym  
spo rc ie  roiziryiwki! I  oto n a rc ia rz  w naszej wsi n ie  jes t dz is ia j un ikatem .

A czyim tłum aczyć zjaw isko, że często po  p rym ityw nym  przedstaw ieniu , 
dzieci szkolnych, młodlzież s ta rsza  zw raca się do nauczyciela z p ro śbą  o pom oc 
w zorganizow aniu  im  czegoś podobnego? Dzięki p ropagandzie  szkoły  pow stają, 
kó łk a  dram atyczne;, któryidh m am y coraz w ięcej.

C harak te rystyczne jesit także , że p iosenki dzieci szkolnych p rzen ika ją  do  
środow iska i byw ają  taim śp iew ane przez starszych . P oczątku  p raw ie  wsyzstkich. 
ehófrów ludow ych należy isizukać a v  szkole bez w zględu n a  to , k to  nim i później' 
dyryguje.

,K siążki z b ib lio tek i szkolnej, roznoszone przez dzieci pod strzechy, bardzo  
ćhętn ie  są  czy tane przez  starszych , k tó rzy  z początku  z zażenow aniem , a późn ie j 
coraz n a tarczyw iej zaczyna ją  p rosić  nauczyciela o nowe.

Za k s iążk ą  idzie chęć czy tan ia  gazety, a  w zbudzające się zain teresow an ie  
n ie  tylko sp raw am i 'Własnego podlwtórfca, zm usza niejednego gospodarza do  za ło ­
żenia choć kryształkow ego rad ioodb io rn ika .

P rzez Szkolną K asę Oszozędlności, gdzie dzieci sk ład a ją  groszaki, dociera  
do św iadom ości dicih rodziców  idea rac jo n a ln e j oszczędności. Dziś n ie  jes t rzadkim , 
z jaw iskiem  na naszych  ziem iach kobiecina, s to jąca  u  ok ienka pocztow ego z k s ią ­
żeczką P . K. O., s ta ran n ie  rozw ija jąca  z chustk i p a rę  uciu łanych  złotów ek.

Nie p rzesadzę  też  tw ierdząc, że  w iększość naszych spółdzielni -wiejskich^ 
coraz gęstszą siecią  pokryw ających  IWiileńszozyznę i  N ow ogródczyznę, w n iejed­
nym  w ypadku zaw dzięcza inicjatywię p ośredn ią , czy bezpośredn ią  i sw ój żyw ot 
szkole.

'Przez organ izow anie obchodów  i  uroczystości w dn ie  św iąt państw ow ych, 
czy roczniic h is to rycznych , iszikoła skup ia  uw agę ludności n a  w ielkich postac iach  
tw órców  P olski, budzi do  n ich  i do p ań stw a  szacunek , zespala jąc  duchowo- 
z P olską i takich,, k tó rz y  często n ie  zc z łej iwołi, lecz z b raku  uśw iadom ien ia  nie 
m ieli do  n ie j zaufan ia .

Jak  z tego wildać, szko ła  po lska na Z iem iach P ółnocno  W schodnich p racu je  
n ie  ty lko  w obrębie sw oich ścian, lecz p rom ien iu je  d a le j i  głębiej, n iżby  tego po­
w ierzchow ny ob se rw a to r m ógł się spodziew ać.

A jeżeli m im o w szystko k u ltu ra  zby t wolffio p rzen ik a  do  m as ludności 
w iejskiej, jeżeli miimo 'wszystko c iem nota w  n ićk tó ryćh  okolicach tryum fuje , to  
n ie  w inna tem u  an i szkoła, ani nauczyciel, an i sam  chłop. N ajlepsze chęci i in ic ja ­
tyw y najczęśc ie j ro z b ija ją  się  o  b rak  po trzebne j do zrealizow ania ich gotówki,, 
o nędzę w si i o h rak  zrozum ien ia  u  innych je j potrzeb.

Swą o fia rn ą  p ra c ą  szko ła zdobyła całkow ite uznanie  naszej ludności, któTą 
ujęła  sw oim  dem okratyzim em  i bezstronnością. W ieśn iak  naszych ziem z zau fa ­
n iem  i  szacunkiem  odnosi się obecnie do poczynań  szkoły i nauczyciela, k tó rego  
w ysiłk i spraw iedliw ie ocenia . D owodem  tego  m ogą być tysiące dni b ezp ła tn e j 
p racy , ja k ą  odidał p rz y  budow ie  now ych budynków  szkolnych, k tórych, n a leży  
zaznaczyć, ciągle jest za m ało  i za m ało  przybyw a.



P onad to , n iestety  trzeba stw ierdźić , tże na  nasze j w si k resow ej za m ało n ie  
tylko odpow iednich ibudynlkó/w, a le za m ało szkói, któreiby obszernym  sw oim  zad a­
n iom  całkow icie sp ro stać  mogły. W ieś n asza  o tacza is tn ie jące  obecnie szkoły  
szacunki em, w iedząc, iże nie zaw sze m ogą one podołać ciężarom  p onad  idh siły , 
że n ie  zaw sze m ogą ty k  dać d la  wisi, ile p ragną . W ieś czeka n a  szkoły w ysoko- 
zorganizow ane. P. B.

W iejskie organizacje m łodzieżowe a odrodzenie wsi.

O bserw ując życie dzisiejszej wisi, wiidizi się w  nim  olbrzym ie 
przemian}-1. Do tychczasowai bierna postaw a liuidiu wobec zjawisk życia, 
zmienia się na wybittmie czynną. Pozostałości pańszczyzny sizyibko 
znikają z  psychiki chłopa. Autorytety, k tórych  głos dilai chłopa był 
wyrocznią, jak  k ler i  'ziiemiaństwo, przestały być d lań  anitoryitetami. 
Wieś odnalazła siebie. Samodzielnie s/tara się rozwiązywać problem y 
życiowe, nie oglądając się na  nikogo roizpiolozęła wychowawczą pracę 
nad sobą.

Pracę tę prow adzą na wsi przede wszystkim organizacje m ło­
dzieżowe. Trzeba zaizmaczyć, że organizacyj tych na w si,'jak  zresztą 
i na innych terenach, jest bardzo  dużo a  naw et za dużo.

Jedne z nich są praw dziw ie wiejskie, pow stałe iz inicjatywy 
młoidzieży wiejskiej, z  jej woli i  sam odzielnej decyzji, nieizależnę 
od czynników z poiza wsi a. .mające na celu uaktyw nienie sił spo­
łecznych wsi.

Inne natom iast wiejskimi są li tylko iz nazwy. Częściowo lub 
całkowicie zależą od czynników zew nętrznych nie znających ideo­
wego nastaw ienia dzisiejsizej wisi i naw et wTogO' nastaw ionych do 
jej poczynań. Organizacje te stara ją  się tzameiuć prąd  ruchu ludowego. 
Nie trzeba dodawać, że są one d la  wsi całkowicie obce.

Jakże odm iennym  żyją życiem oba te rodzaje organizacyj. 
Pierwsze z nich cechuje dynatmfiklai, bu jny  rozkw it życia organiza­
cyjnego, pęd do samooświaty, kręgosłup ideowy całkowicie niepo­
datny na zimienne w iatry polityczne i u fna w swe siły postaw a 
członków.

Drugie natom iast prow adzą egzystencję suchiotlniczą. Od chwili 
założenia (a pow stają i dziś) choru ją na starczą zgrzybiałość w po­
czynaniach, Nikomu na wsi niepotrzebne, nikłe ilościowo, czarne 
lub bezbarwne ideologicznie, trw ają  niejako obok życia młodej wsi.

Jeżeli chodzi o współpracę nauczycielstwa z organizacjam i 
tego pokroju, to jest ona — ze wzigiędu na wielkie różnice w za-



p a try  waniach na dzisiejszą wieś i drogi jej rozwoju prowodyrów 
tych „kaltoWickich" i „narodowych" organizacyj i ogółu nauczycielst­
wa — wiręcz niemożliwa.

Natomiast koniecznością życiową jest współpraca z pierwszego 
rodzaju  organizacjami: k tó re  nazwałbym  wiejskimi z ducha i pracy. 
Jedną z niich je s t Ziwiązek Młodzieży W iejskiej Rzeczypospolitej 
Fottskii.

Związek ten, popularn ie nazywany „Wilciami" (nazwą siwego 
cZołowgo organu prasowego), to widomy izmatk w skazanych na 
wlstępie przem ian psychiki chłopai. Szczytne założenia ideowe, 
dem okracja ina sztandarze i w czynach, całkow ita samodzielność 
działania, chłopska odwaga wypow iadania praw dy, brak obłudnej 
gry taktycznej — wszystko to sprawiło, że w ,W iciach" znalazło się 
wszystko, co jest dem okratyczne i postępowe na wisi, że ruch wiciowy 
od rokiu 1926 niezmierne trzyma' w  swych rękach  sz tandar dem o­
kracji. chłopskiej.

Mówiąc o w spółpracy nauczycielstwa z organizacjami, chłop­
skimi trzeba sobie uświadomić, że stosunek nauczyciela do wisi 
bezwzględnie powinien wykluczać charak te r patronacki. Jak  już 
poprzednio zaznaczyłem wieś dzisiejsza ma dość wszelki oh p a tro ­
natów , iruch ludowy scemenitował się i w łasną drogą kroczy w przy­
szłość. Drogą p ro stą  i jedynie dobrą. Wieś odnalazła siebie. W  tych 
w arunkach  stosunek patronacki do wsi nie może mieć miejsca. 
Wieś igo odrzuci. I słusznie.

Zdaje .się to być zupełnie prostym . Lecz jeszcze do dziś poku­
tu ją  przestarzałe, nieżyciowe a naw et w ręcz szkodliwe hasła, jak : 
„praca dla ludu" lub ’,maid ludem " swoiście pojm ow ane. I nie dziw. 
W szak do niedaw na szeroki ogół inteligencji uważał, że chłopa 
trzeba za  uszy ciągnąć na wyżiszy poztom życia społecznego, ku ltury , 
m oralności. Go gorsza uważał, że chłop nie chciał wchodzić na te 
wyższe szczeble. Przez cały cziais zawodowego przygotowania się 
nauczycieli w seminailiiach wieś przedstawiano w takim  oświetleniu. 
O nauczycielach mówiono, że isą am basadoram i kultury , pionieram i 
oświaty, ba — cywilizacji.

Z tak im  nastaw ieniem  szedł nauczyciel pracow ać na wieś. 
Tiu spotykał całkiem  inny obraz. I jeżeli n ie  poznał przeobrażeń wsi, 
to praca pożądanych wyników nie da|wiała. Czasy ostatnie głębszemu 
poznaniu wisi przez nauczycielstwo nie sprzyjał}'. Nauczyciel został 
wciągnlięty do pracy politycznej sanacyjnego pokroju. Dlatego też 
w  stosunkach między wsią a nauczycielstwem  powstała głęboka 
bruzda.



Dziś nauczyciel z chłopem znaleźli się na jednej wspólnej de- 
mofora.tyczne j drodze. Odtąd1 wspólnie m uszą pracow ać dla przy­
szłości.

Zastanowić się jeszcze należy na czym w spółpraca nauczy­
cielstw a iz chłopskim i orgnizacjam ł będzie polegać. W iejskie organi­
zacje młodzieżowe w ychow ują nowe tyipy chło/pów świadomych 
swych praw  i obowiązków^ świadomych ogromu pracy, k tó rą  m ają 
wykonać, świadomych swej siły i znaczenia w życiu społecznym, 
gospodarczym i politycznym  państw a.

Praca nauczyciela rausli iść w kierunku budzenia wśród m ło­
dzieży wiejskiej poczucia we własne siły, poczucia koniecznego do 
w ykonania każdej pracy, poczucia własnej chłopskiej godności, 
poczucia znaczenia m asy ohopiskiej, w każdej dziedzinie życia.

środow isko wiejskie jest w  strukturze swojej całkowicie 
odrębne od innych środowisk. Odrębności te, szczególnie w dzie­
dzinie kultury  duchowej, są elem entem  wzbogacającym  kulturę . 
W ystęp we Lwowie tea tru  wiciowego Uniwersytetu Orkanowego 
pokazał piękno tych odrębności. Należy więc zachęcać młodzież 
chłopską do samodzielnych poczynań w dziedzinie piękna, należy 
dążyć do tego, by życiodajny p rąd  ku ltu ry  rdzennie chłopskiej roz­
winął się najw spanialej.

Budzenie samodzielności myślenia u  m łodych chłopów nie po­
w inno się zresztą ograniczyć do' odcinka kultury. Każda dziedzina 
życia czeka dotychczas na odrodzenie.

Jesizcize n a  jedno  m usi działacz w iejski zwrócić uwagę — na bu­
dzenie poczucia chłopskiej godności. Niechże nareszcie zniknie z ży­
cia wsi uległość wobec możnych, „czapkowanie4', b rak  odwagi w wy­
pow iadaniu w łasnych przekonań — te wszystkie przeżytki smutnego 
i niepoiwrotnego okresu s zjach etc zyzny.

Kończę zreasumowaniem: współpraca nauczycielstwa z chłop­
skim i organizacjam i młodzieżowymi polegać m a przede wszystkim 
na podsycaniu przem ian, zachodzących w duszach chłopskich, na 
rozszerzeniu aktywności chłopskiej w każdym  zakątku k raju , bo ona 
się już rozpoczęła, a celem jej jest chłop świadomy siwej misji, k tóry  
wespół z całym  światem pracy przebuduje życie Polski w duchiu n a j­
szerzej pojętej dem okracji.

Czas ten jeslt bliski, bo już „zapaliła się wić, bo  się zbudził, z a ­
czął żyć, polski chłop41.

Stanisław Korzeniowski.



Z myśli o absolwentach szkól powszechnych  
na Ziemiach Północno-W schodnich.

Szlkloła powszechna zdaje sobie dokładnie spraw ę ze swych obo­
wiązków i w ypełnia je gorliwie. Kiażldy nauczyciel pam ięta o ostate­
cznym  celu swe j pracy, k tó re j wynikiem m usi być twórczy i świadomy 
swych obowiązków obywatel. A jalklilch wysiłków- wymaga ta  praca 
wie tylko ten, kto pracy  nad  urobieniem  dusz i umysłów się podej­
mował.

I dlatego też, imy maucteycfele, prawdopodobnie lepiej od innych 
zdajemy sobie spraw ę z tego, że wyniki naszej p racy  szkolnej bardzo 
często byw ają m arnowane.

TyOlko nieliczna gairistlka absolwentów naszych szkół, ta, k tó rą  
los um ieścił w bardziej światłym  środow isku, czy w znośniejszych 
w arunkach  bytow ania, zdobytą w szkole wiedzę pogłębia. Reszta, 
a  mann tu na myśli przede wszystkim absolwentów s>zkół powszech­
nych pierwszego stopnia- sizkół obsługujących najbiedniejsze i n a j­
dalej od  ośrodków kultu ralnych  położone okolice, w raca do swojego 
środowiska, aby za k ilka  lat powdiększyć liczbę pow rotnych analfa­
betów.

A każdy z nasi pam ięta doskonale tę  swioją grom adkę „m atu­
rzystów ”, k tó rą  z całyim oddaniem  się, jak m ógł najlepiej przygoto­
w yw ał do  życia w społeczeństwie. Pam ięta, że wszyscy byli czyści, 
um iejący w yrażać swoje m yśli i uczucia w słowie i w piśmie, mający 
pojęcie o literaturze, historii krajiu ojczystego- geografii itp.

To też bywa/my zadowoleni, gdy którego z dawnych w ychow an­
ków  spotykam y po paru  latach , gdy m am y możność zamienienia 
z miim słów parę  celem  przekonania się, czy wzniecone w nim światło 
wiedzy nie zgasło. Al-e niestety dfość rzadko m am y czym siebie pocie­
szyć. Poza zmianami! fizyczny/mi, m ającym i swe źródło w praw ie 
naltury, Stwierdzi nauczyciel w wychowanku i zmiany psychiczne nie 
zawsze pożądane. O to okaże się, że praw ie wszystkiego, czego się 
młodzieniec przez siedem lat w szkole uczył, zapomniał.

Pierwsze, co muisii uderzyć wychowawcę przy rozmowie z w ięk­
szością absolwentów jest to- że jego niedawni uczniowie językiem pol­
skim  w ładają talk, jakby niie tylko nie mieli poftskiej szkoły poza sobą, 
ale jakby  mieszkali w k ra ju  odciętym od Polski o  setki mil. Fatalny 
afkcent, zupełne nierespektow anie gram atyki, częste wstawianie 
w  mrowie w yrazów niepolskich i b ijąca z każdego w yrazu trudność 
wysłowienia się — oto lich polszczyzna.



To niekorzystne dla niidh wrażenie pogłębi isię jeszcze bardziej, 
kiedy zetkniem y się z n im i bliżej, w jakiejś pracy, np. n a  (kursach 
d(la przcdpoborow y ch . 'Przekonam y się, że -czytają mało lepiej od 
p i erwsz ok Las iistów, inie zawsze zdając sobie sprawę iz całości przeczy­
tanego utw oru, a piszą taką  ortografią, że przeglądając prace trudno 
wierzyć własnytm oczom.

Jeżeli dodam y do tego, że z  łych  przedimfilotów, k tó rych  się 
w  szkole uczyli, pozostały w  ich głowach załedlwie jakieś mgliste re­
sztki wiadomości, a sizkolha p raca  wychowawcza n ad  nimi, prawdę 
w stu procentach „w łeb wzięła11, będlziiemy m ieli napraw dę t. zw. po 
n u ry  obraz rze czy wist ośc i.

A kogo za to winić? Chyba nie nauczycieli. A le też ii mlie zawsze 
tych, (którzy, zdobytą w  siedm ioletnim  trudzie wiedzę, zmarnowali. 
Sltało się ito często z przyczyn od triiidh niezależnych. Za daleko m iesz­
kali, po wyjściu ize swej szkółki od szkół dokształcających, bibliotek, 
czasopism, śwdetlic i radioodbiorników , nie m ówiąc juiż o kinie, czy 
teatrze.

Stajemy wdęc wobec paradoksów. Szkoła powszechna budzi' 
apety t do książki ii ku ltury , lecz w ychow anków ie, po w yjściu iz niej 
nie m ają  czym tego apetytu izaspokoić. (Szkoła w paja w  w ychow anka, 
że obowiązkiem jego jest stała’ p raca  nad  sobą. a życie każe m u m ar­
nować drogi czas.

Jakże często na pytania takie jak : dziy się uczy obecnie? czy 
czyta gazety? czy- słucha radia? czy należy do jakiej organizacji? 
.— .absolwent odpowiada przecząco.

Dlaczego? — pytam y.
Odpowiedź prosta. Nie korzysta  iz książek, gaizett, ani rad ia  i nie 

nleży do organizacji z i)raku tychże w  najbliższym środowisku.
A dlaczego środowisko nie zdobędzie się w spólnym  wysiłkiem  

n a  bibliotekę, prenum eratę czasopism, radio odbiornik, dlaczego nie 
założy jakiejś organizacji?

1 znów odpowiedź p rosta  i n iestety praw dziw a.
Drak ludzi -wykształconych do pracy, b rak  środków.
Czyżby to  była praw da, że są  miejscowości w  k tórych  nie m a 

żadnych OTgatnizacyj? Gzyż napraw dę b rak  nam  pracow ników oświa­
towych? Tak jest. Jeżeli chodzi o organizacje kulturalno-ośw iatow e, 
to m usim y stwierdzić, że praw dziw ie twórczych ;i w ypełniających bez 
(zarzutu podjęte zadania jes na naszych terenach za mało, a rozm ie­
szczenie ich jest dalekie od ideału. (Przeważnie byw a tak. że praca 
pozaszkolna' „idzie11 tylko tam , gdzie jesit szkoła, gdzie prowadzi ją



nauczyciel1. Ale już wodległości 2—-3 kilom etrów  od  ośrodka szkolne­
go młódtaież clioclzii isamopas, imariniując swoje chęci i zdolności.

Zdarza się coprawdia, że i w miejscowościach bezszkdtnych 
pow staje jalkaś organizacja, le korzyść iz niej bywa przew ażnie mała. 
Bo choć do p racy  tam  dojeżdża z pobliskiej szkoły nauczyciel, ho 
któż inny obciąłby się n a  to zgodzić, ito śmiej/my w ątpić ozy m im o to 
organizacja osiągnie należyty poziom  ze wizgiędów całkiem  zrozu­
miałych.

A dzisiaj m am y jeszcze w naszych stronach dużo wiosek, do 
których naw et kryszitalł:ko|w|y radioaparat, z jedną parą  słuchawek, 
nie dotarł. Są wioslki do których n ie przychodzi żadne czasopismo. 
Są w ioski, w (których poza (książkami do nabożeństwa, kalendarzem  
li zniszczonymi podręcznikam i szkolnymi, nie znajdziemy żadnej 
książki piolłsfciej.

Coprawda istan takii ulega izmiande n a  lepsze z każdym  rokiem , 
lecz tem po itej zm iany jest napraw dę żółwie.

Ozy m ożna się wobec tego zbytnio dziwić, że młodzież spędza 
wallny czas n a  igrze w k arty , a ciężko zdobyty grosz często przepija  
i urządza awanltuiry? To jest jej sposób wyżycia się, w  którym , zresztą, 
naśladuje starszych.

Trzeba przyznać, że są na naszych ziemiach ludzie, k tó rzy  zło 
widzą i s ta ra ją  się je  zwalczyć, ale na to, żeby skutki tej w alki były 
imocno wyraźne, za m ało wysiłku pojedynczych ludzi, organizacyj, 
czy sam orządów  naw et, -tu mnisi przyjść z pom ocą finansow ą państw o.

Z tego. co się obecnie n a  tym  polu /robi, specjalnie dodatnio się 
w yróżniają t. ziw. k u rsy  d la  przedpoborowych.

Alle i one Iziła jeszcze nie usunęły i nie usuną z powodu zbyt 
rzadkiego rozm ieszczania i skrom nych sum pieniężnych, jakim i, f i ­
nansujące je igmliiny, dysponują.

W ielkie zasługi na polu kulturalno-ośw iatow ym  położył i k ła ­
dzie K. O. P ., ale ograniczony terytorialn ie i finansowo nie wszędzie 
i zawsze imoże dotrzeć.

Dużo rob ią  gm iny i wydziały powiatowe, lecz wszystko to  jest, 
jeśli n ie przysłow iow ą kroplą, to  tylko beczką wody w m orzu. W szyst­
kiego, co się zrobiło i co saę robi jest ciągle za' m ało. Siły duchowe 
i twórcze naszej kresow ej młdlzieży w 50%  m arn u ją  się ze szkodą 
dla przyszłości Polski.

W ierzymy jednak, że stan ten już w krótkim  czasie ulegnie 
zmianie na lepsze. W ierzymy, że społeczństwo polskie, a przede 
wszystkim czynniki k ieru jące  państw em  zwrócą większą uwagę na



nasze Kresy Północno-W schodnie, po trafią  zjednoczyć poglądy i za­
patryw ania na  nasze potrzeby, i z właściwym dla mais nowoczesnych 
Polaków izapałem, p rzystąp ią  dio uzupełnienia braków  i zaniedbań.

W ierzymy, że w  budżecie państw owym  najbliższych lat będą 
już figurow ały sum y na uzbrojenia nas w  większą ilość szkół wyżej 
zorganizowanych, w świetlice, biblioteki, 'radioodbiorniki, czasopisma- 
przytoory sportow e i t. p. W ierzymy, że tak, jak  znalazły się i co­
dziennie znajdu ją  się coraz now e fundusze ina zaopatrzenie armii, 
znajdą się i n a  broń kulturalno-ośw iatow ą dlla naszych ziem-.

Wieś (kresowa budzi się d‘o życia, do pracy  n ad  sobą i  d la  k ra  ju, 
a w interesie Polski leży, żeby nie pozwolić jej n a  nowo zasnąć.

Piotr Biteł.

LUDZIE I ZDARZENIA.

Był piękny, cudny maj . . .

Jest piękny m aj. Na m uracli kamfenie m . W ilna porozłepiano 
kolorow e afisze, zapowiadające „wielki" wiec przedwyborczy. Na 
wiecu m a przem aw iać sam pan senator H enryk Jędrusik z W arsza­
wy, Stanisław Kossaczewski, Płacetwiicz, Sienkiewicz. Wlec m a snę od­
być w olbrzym im  garażu autobusów  m iejskich, w  kltóryfm może się 
pomieścić k ilka tysięcy osób.

Afisze kuszą, nawołują, zapraszają, grożą... Niektóre są czer­
wone. W tajem niczeni tw ierdzą, że się rum ienią... z zażenowania. Ko­
lor czerwony — to wszak symbol socjalistów, lewicy. A tu  wiec 
Chrześcijańskiego Bloku W yborczego i zapowiedź o talkim kolorze... 
Organizatorzy wiecu łudzą się: może wyborcy przyjdą n a  wiec? Może 
■sikuisizą się na  kolor? Na wiecu m ają przem awiać pp. Kassaozewski, 
Sienkiewicz, Płacewicz —  działadze Zjednoczenia Polskich Związków 
Zawodowych. To nic, że niarazie robolthików w tej organizacji jest nie­
wielu. Będą. „Twórczy rozma]ch“ i „potężna inicjatyw a'1 k ilku „dzia­
łaczy" wystarczy narazie za liczlbę członków.

T ak czy inaczej wiec ma się odbyć. Idziemy na wiec. P rzed n a ­
m i garaż autobusów miejskich. U wejścia grupka ludzi. Z ulicy wy­
daje się, że tych ludzi jest pełen garaż. Zbliżamy silę i  złudzenie p r y ­
ska. Jest około 50 osób. W śród tego „tłum u" dostrzegamy:



a) (kandydatów na radnych, b) ich żony ii dzieci, c) osoby z po­
licji miunldurowej., di) osoby z policji niemumdiujrowej, e) bojówkę 
Z. P. .Z. Z., f) k ilku  robotników  z kom unikacji, m iejskiej, ci którzy 
m u s i e l i i '  przyjść, g) killlku nauczycieli - zagorzałych członków Zw. 
Nauczycielstwa Polskiego. Razem —  jak  rzekliśm y —  około 50 osób.

Nauczyciele w zbudzają ogólne zainteresowanie. Szczególnie in ­
teresu ją się nim i prelegenci. Otacza ich  także grupka „opiekunów 11. 
Obserwują każdy ruch nauczycieli. Gdy któryś naucizydfel się rusza -—- 
ruszają  się i „opiekunow ie".

Za stołem prezydialnym  iw towarzystwie pp. Kosaczewskiego, 
Sienkiewicza, Płacewicza (ii innych, siedzi iz (uśmiechniętą m iną p. 
Jędrusik  H enryk.

Rozpoczęły się m ęczarnie mówców. Mówili długo, długo. Nu­
dzili się sami mówcy, mudlziilli się i słuchacze. Cóż bowiem aniogla po ­
wiedzieć Izehranyim na  wiecu srwoiui rodzinom ? Nastrój był senny. 
„Słuchacze" oglądali stojące w garażu „Anbony". Niektórzy przyglą­
dali się dhimmkom (płynącym po niebie. Górki, „kandydatów  aa rad­
nych" czyściły sobie paznokcie. Mżył deszcz. Płynęły potoki słów: 
gładkich, oślizlłyoh, pom patycznych, pustych... Po kątach garażu 
czaiła się niuida, dokuczliwa nuda.

W  pewnym  momencie p. Kosaczewstó desperackim  głosem po­
stanawia senny nasltrój (przerwać. Mówi coś gromko o Dem okratycz­
nym  Bloku W yborczym. Ożyły tw arze słuchaczów. P. Kosaszerwski 
na Blok Dem okratyczny rzuca gromy. W yraża w  końcu zal, ze lak  
zasłużona organizacja na niwie społecznej działalności na terenach 
wiejskich i roboniczych jaką  jest Związek Nauczycielstwa Polskiego 
idzie z ugrupowaniami kom unizującym i.

Zaćwierkały wróhłe na  pobliskich drzewach. Zdumiały się po­
ważne 'miejskie „Aulbony". ZaChyhotały kibicie kobiet, siedzących w 
pierwszym  i jedynym  rzędzie „Kandydaci na radnych" uśmiechem 
wyrazili pż Kosaczewsikiemiu swoje Uznanie iza poruszenie talk in te­
resującego tem atu, k tó ry  fascynow ał przed p a ru  laty  całe kołtuń- 
stwo polskie.

Następny m ówca posedł już w ślady p. Kosaczewskiego. Za­
sugerował on ni m niej ni więcej słuchaczom, że wyborczy blok de-, 
m okratyczny czerpie fundusze na prowadzenie akcji wyborczej ze 
źródeł międzynarodowych. W ym ienił nawet Stalina i również okrasił 
swą przemowę napaścią na Z. N. P.



W  wtiellkim garażu autobusów (miejskich zapadał m rok . Słowa, 
k tóre płynęły z ust mówców były coraz mocniejsze. Zjednoczo- 
nyc'h“ słuchaczy zaczął ograniać lęk. W ym ykali się chyłkiem  z garażu. 
Gnał ich strach przed ciemnością idącą od mówców.

* **
Na dworze przestał miżyć deszcz. Przez chm ury przedzierały się 

prom ienie słońca. Był ipiękny, cudny maj.

TEATR W WILNIE

„Rejtan" —  „Poprostu człowiek".

Teatr na  Pohulance rfle m a określonej łiziw. linii repertuarowej. 
Nie chcę bynajm niej z tego powodu ulkuwać jakiegoś zarzutu. Cza­
sem przecież brak  linii, bezlliindiowość jest najlepszą ..linią. Balanso­
wanie m iędzy sztukam i rozm aitego gatunku  i różnej wartości pod 
względem artystycznym  posiada tę zaletę, że zawsze może trafić  się 
coś, godnego zobaczenia.

„Bez/liniowość" w yklucza zesztywnienie i toporność. Nie Itrizeba 
więc dziwić się upadkom  i wzlotom. W  tak ich  razach  są one czym ś 
zupełnie zrozum iałym  i naturalnym . Po skandalicznych i kom prom i­
tujących ,,Bogoburcach" Jerzego Ostrowskiego tea tr  rehabilituje się 
wystawieniem  „Rejtana" i „Poprosttu człowieka".

Nie zamierzam  również okuwać zarzutu  z  pew nej koniuklural- 
ności Pohulanki. T eatr nie Chce stać na  uboczu przeżyw anych przez 
szerokie m asy spraw , zagadtoień i nastrojów . I słusznie, tyma/bardziej, 
że dyr. Kiełanowski zapowiadał stw orzenie tea tru  żywego.

„Rejtan" był sztuką trafn ie  w ybraną dla- „wielkiej historycznej 
chwili", w  k tó re j na/m żyć wypadło. A tak  łatwo mógł te a tr  pójść po 
linii najm niejszego oporu i dać jakąś szmiirę patriotyczną.

Iks razy  podnosiłem  już dobry gust Pohiulanki i staranność ro ­
boty.

Uderzmy .się w  piersi, m ącą tylko wodę dość często sami... re ­
cenzenci.

Osobiście nie m am  przynajm niej złudzeń, iż recenzja wpływa 
praktycznie n a  wystawienie, na  zagranie tej czy innej sztuki, iż ak to ­
rzy i dyrek tor korzystają z udzielanych i|m (nawiasem m ówiąc zazw y­
czaj spóźnionych) „rad". Ot, k ry tyk  zirytuje lub wprawi w dobry hu ­
m or reżysera, poszczególnych wykonawców. Recenzje nie tra fia ją  w  
w arsztat teatralny. Nie będę dochodził dlaczego tak  jest. K rytycy



teatraln i — to jedynie kom entatorzy tego złożonego- skom plikow ane­
go zjaw iska - wydlamzenia, k tórym  jest sztuka i jej wystawienie. Do­
m eną w pływ u recenzenta stanow ią raczej czytelnicy. To ich gust 
on urabia, to ich om zachęca lub zniechęca.

Czytelnicy m ają  zabaw ne widowisko ma szpaltach gazet. Oto 
jeden znawca tea tru  odsądza od czci i wt.ary sztukę, gromi artystów, 
drugi natom iast wynosi pod  niebiosa i zachwala. Rzadlko spotyka­
m y się z jednolitymi, izgodnym sądem.

„Rejtan** — bezsprzecznie udame i celowe przedsięwzięcie sce­
niczne. Bez zastrzeżeń m ożna zgoidzić się z uwagam i Teodora Buj- 
nl.ckiego, drukowanym i w „Słowie1':

„Szitulka draimiaitopJsarsfca Brończyka wywodzi się z tradycyj bar­
dzo dostojnych i odpowiedzialnych: patronu ją  jej Słdwtacki, W yspiań­
ski, trochę Rostworowski, — a więc wzory trudne i niepow tarzalne. 
Brończyk przezwycięża je jednak szczęśliwie, w  niebezpiecznym ro­
dzaju  literackim  (idramat h istoryczny wierszem) odnajlduje w łasną 
drogę, ima swóij sty l i sposób przem aw iania do słuchacza. Mowa, 
kltóirą się posługuje — w m iarę i ze sm akiem  archaizow ana, niew in. 
nie przypraw iona malkiarom)izmami, —  jest wdzięczna ii m iła d la ucha, 
zastrzeżenie m ogą wzbudzić najw yżej próby „podrobienia" wierszy 
Trem beckiego (Rrońcizyk w prow adza do nich takie form y stylistycz­
ne, jak  np. asomanse, k tó rych  absolutnie poeta epoki stanisławow­
skiej nie mógł używać).

Kompozycyjnie sztuka obm yślona jest ciekawie, choć właściwie 
jest. dosyć ulboga i ledwie wystarcza na trzy ak ty ; legendy Rejtana 
nie dało się „rozcieńczyć1* — muisiało się jej dodać jeszcze kilka p ro ­
blem atów m arginesowych, zmobilizować k ilka  strum yczków akcyj 
pobocznych, trafnie z punk tu  widzenia nietyle historii, co dzituki powią­
zanych w trzecimi akcie z osobą bohatera  tytułowego. D enerw ują 
trochę niektóre symbole jak  np. porcelanow a figurka Amfstryty, s ta ­
jąca  się pretekstem  do szeregu aluzyj i wątków. Osobiście bardzo się 
zawsze boję wszelkich w ykładni symbolów i wolę udawać, że je ro ­
zumiem, niż próbow ać się domyślać ich najgłębszego znaczenia.

Tytle o sztuce; dałoby się zresztą o n iej powiedzieć znacznie 
więcej i  to bardzo ciepło i przyehylmte, mfmo różnych „ale“ i „jednak*.

W cale n ie  ciepło i wcale nieprzychylnie odniósł się do „Rejtana** 
inny reoenizietnit i to recenzent, k tóry  n a  wszystko, co robi Pohulanka, 
patrzy zwykłe przez pailce i nigdy7 „nie krzywdzi" teatru. W ydaje n a ­
wet specjalne pism o teatralne dla potrzeb Pohulanki (przy jej popar­



ciu finansowym ), pod nazwą „Gomoedia", czytelnicy przypom inają 
sobie...

Trudno, nie m a zgody wśród recenzentóiw i z tym ttrzeba się raz 
na zawsze pogodzić.

Ten saim Bujnicki, oceniając słusznie „R ejtana", wyraża się 
ujem nie o grze niektórych wykonawców. „Łoidziińsiki, jako Stąckelberg 
był niezbyt in teresujący1' — pisze. Mlodfmi skrom nym  zdaniem  zaś Ło • 
dziński należy aku ra t do najbardziej interesujących indywidualności 
artystycznych w obecnym zespole Pohulanki.

Nie jestem  z/wtoielnnilkiemi spraw o zdań teatra lnych  (kis.. d r  P io tra 
Ślled'zrawskiego w „Gońcu Porannym ", ale podzieliłam zldainie księdza, 
że „am basador — Alfreld Łodzimski da ł św ietną sylwetkę dyplom aty".

„PoprosIŁu człowiek" — sztuka  Miilguel de Uinaimiuno, grana n ie­
dawno przez Pohulankę, również wywołała diam etralnie odmienne 
kom entarze.

Opinia ks. d r  P iotra Śiddziawslkiego w  „Gońcu Porannym,":
„Sztuka n a  tle  hiszpańskich stosunków z p rzed  30 laty  porusza 

wielorakie zagadnienia psyidhOlogiozno-ispołeczne, n ie tylko Hisizpa- 
nii, ale całej Europy. Jest do sizpiku hiszpańska — jak  cała, sztuka 
Hiszpanii — łetez daje wejrzenie ogólno (ludzkie.

...RdZwija się walka z fałszywym!! przyjaciółmi rodziny — z po­
zostałościami rofcdkoiwgo cicisbeizmiu, co pod  przeknyiwką m iłej przy­
jaźni i  galanterii burzą jedność i  spokój rodzinny. W reszcie toczy 
się walka n a  śm ierć i  życie z miłością rom antyczną, podstępem , kłalm>- 
stwem i histerycznym  szałem.

Oto szeryg problem ów  społecznopisyichołogiitoznyich, iz k tórym i 
Miguefl de Unalmiuno — człowiek księżycowo, sretomo-rycecskt, jakby 
jaki Don Kichoft rozpraw ia się w swej sztuce w sposób wysoce ludzki 
i dram atyczny.

Przedstawianie wypadło naogół bardzo dobrze1. Zbigniew Sawan 
pokazał w całej pełni sw ą nienaganną dykcję osadzoną ma niskim 
rejestrze swego miłego barytonu.

...Zbigniew Sawan, reżyser i ciekawy kreato r głównego bohatera 
Aleksandra Gomeza, nadczłowieka prymitywUzmu i praw dy sam pe­
łen jest zachwytu i uw ielbienia d la  Miguefla de UlnamUno, którego 
sztukę „Poprostu Gzłowiek" przetłumaczył nie m niejszy entuzjasta 
literatury  hiszpańskiej Edw ard Boyć".

Pragnę zapjitać księdza co to  znaczy „inieminiejszy entuzjasta"? 
Ksliędlzu to zdanie chyba wypsnęło się niechcący. Ksiądz naipewno



grzeszy, zestaw iając, szeregując utałehibo iwanego, znanego tłum acza 
arcydzieł litera tu ry  hiszpańskiej iz „en tuzjastą '1... Sawanem.

Nie znaczy łoi, hym  „nie uznawajł11 i krzyw dził Sawama. Jego in ­
scenizacja i- gra w  „Popnoisftu człow iek11 nienaganna, całkiem  na po ­
ziomie.

Sawama postponuje Józef iMalślliński:
„Tak po ję ta  — bez kostium u, bez char akt erystyozności — jest 

to roiła niezm iernie brudna. iMożńaby — jakiem uś wieflkiemu aktorow i 
możeby się to  nawelt i  mdlało — potrak tow ać ją  jako kanw ę do  włas • 
nogo seansu psydhologistycznego; dlań istodium kliniczne woli pozba­
wionej oparcia w Obyczaju i w m echanizacji. Ale p. Saiwan i z tego 
zrezygnował róiwnie jak  z leigzotyczności zewnętrznej. Zostało mu 
więc być bohaterem  iz m arzeń młodzieńczych. Przyjznajmy, że był 
nim  w mlilarę możności dyskretn ie1 ‘.

Maślłińislki różni isię z ks. Ślddlziewslkim nie tylko w opiniow aniu 
inscenizacji i g ry  głównego bohatera  —- Sawanna), lecz w  ogóle i co do 
sarniej sztuki:

„Daremnie cała (ta pysznią sceneria prowokuje wyobraźnię. Mi­
sterium  nie odbędzie (się —  (to co widzim y jest scenką rodzajową, 
przygryw ką jedynie: do d ram atu , nawelt m elodram atu w stylu, k tóry  
nazywano „firn de  ślecie11, a u  n as  „młodopolskie11.

Kłoń by tego inie w ytrzym ał — żona um iera talu na zapalenie 
oipoin móizgowydh, a popiroisibu człowiek wyczerpawsizy raz nareszcie 
cały zapas sw ych polglądóiw n a  .sprawę potęgi woli ludzkiej i ipotęgi 
pieniądza/ — isltrzela isioibae w  łeb. Gzylli — pmzybyszewszczyzna.

Myśllę, że należałoby tę szlbulkę grać w kostium ach 1900 — tak  
bardzo odległa jest ona i .stylem i problem atyką i klim atem  psydhicz- 
nylml od1 dziisiejsizościi11.

W idzimy: co .dla jednego kry tyka jest „wysoce dram atyczne11, 
d la drugiego .zakrawa to  izalefdlwie n a  „przjTgiywkę do m elodram atu11, 
co d la jednego „daje wejrzenie ogółno-łudlżSkie11, dftal drugiego stano­
wi już emerytowaną „niedzisiejszą problem atykę...11.

T ea tr n ie  może, n ie jest w stanie naw et gdyby chciał „korzy­
stać11 z tak  zasadniczo podzielonych opinii, no a widz? A czytelnik? 
Stalra Się „w ypośrodkować11, jdślli m u  doi reszty  n ie  „zawrócili głowy'1.

W ydaje m i się, że problem atyka „Poprostu człowieka11 dotyczy 
odwiecznych spraw , odwiecznych zagadek d wątpliwości, których po­
tęga i isiła polega właśnie n a  tym , iiż nigdy nie zostaną rozwiązalne. 
Więc odwieczne, stare, ale  n ie przestarzałe.



MalślińSki należycie zaialdreSował: — prwybyiszewsizozyzna.
P r z y by sz owsika glorii, że lOtsliią całego żyiciai jest m iłość i śmierć 

i w  tytm suę ,babrali”. A bstrahujem y od sentencji, od „filozofii”. 
Waiżny w tym w ypadku klimat. Klimat „PioproStu człowieka” 
istotnie trąci przybyszewszazyzną, chorobliwą atm osferą, obcą i (odle­
głą Oid dzisiejszości.

Gzy wolno jednak zapytać pod jalkim wezwaniem m y  dziś żyje­
my?

W  b. Izidrowej obyozajcfwo epoce wypożyczanych „na godzinki” 
hotelów. Przytziwyezajpetoli do sekumdlowiośei przeżyć („współczesne 
tem po”), poprostu  „nie Imlamy czasu” ma,, m im o w szystko wiellką m i­
łość takieglo jPoproStu człowieka”.

Uznanie należy sDę Pohulance za wystawienie tej „niedzisiejszej5 
sztuki.

Zobacz}1! ją  z pożytkiem  niejeden (dzisiejszy ta to  ciągle „cho­
dzący n a  konferencje” i niejedna dzisiejsza m an ia  bkurująca się 
w uzdrow iskach”.

£ * ❖

Na zakończenie podam  kom unikat o zielonym repertuarze Pohu­
lanki, udzielony mi uprzejm ie przez dyrekcję:

„Zielony repertuar w  Teatrze na Pohulance rozpoczął się słyn­
ną  farsą  Gcorgesa Feydeau „Dam a od M aksyma” w przekładzie 
i opracowaniu muzycznym Tadeusza S ygiieł y ńskiego. Rzecz dzieje 
się w r. 1900 w rozbaw ionym  i  roiz 111 irtoiwiainym 'Paryżu. Oryginalne 
tańce, jak  kankau, cy maczycz, ówczesne stroje, dowcipne dialogi 
i iście francuski hum or —  stw arzają a r  cy wesołe roztańczone i roz­
śpiewanie widowisko. Sztukę reżyseruje .Ziemowit Karpiński. W  ty. 
tułowej roli przem iła artystka wileńska Xeriiia Grey. Tańce u kładu 
p. Ciesielskiego.

Drugą prem ierą czerwcową będzie, lekka, dowcipna kom edia 
Benedeitltiega „Czerwone róże”. Reżyseruje Sawian. Udlzdał b iorą: pp. 
W. Alexandrorwioz, Wł. Surzyński i St. JaśfciewicA.

Jako  pierw sza prem iera lipea wystawiona zoistainie sztuka de­
biutującego pisarza, ukrywającego się pod pseudonimem Seweryn Nie­
popraw ny pt. „Piankow y gracz”. Jest to  sz tuka  napisana z zadziw ia­
jącą  znajom ością efektów scenicznych, jak  na debiut dnamaitopisairSki, 
trzym ająca widza w  nieustannym  napięciu, a  k ry jąca  pod m aską 
sensacji ciekawie pbmyśiatoy konflik t psychologiczny.



Projektow ane jesit /również w ciągu lata  wystawianie widowiska 
historycznego ;na wollnym powietrzu ma tle  ru in  na gónze Żarnikowej'1.

Za iteiks/t kom unikatu odpowiada oczywiście dyrekcja Pohulan­
ki. Uważam iza stosowne go ogłosić, gdyż staram  się, by w mych re­
cenzjach poza ,,krytycznym i uw agam i", był możliwie duży ładunek 
inform acji. Anatol Mikułko.

W PRZEKROJU MIESIĄCA.

I. Kongres Pedagogiczny.
Na elz/warty Kongres Pedagogiczny zjechało się do W arszawy 

około 1200 nauczycieli ze (wszystkich zakątków Polski. Na Kongresie 
przedyskutowało nowy problem  „W ychowanie a struktura społeczna 
Polski". Kongres stał się wielką m anifestacją patriotyczną nauczyciel­
stwa związkowego.

Cała p rasa  polska oceniła pozytywnie wyniki obrad czwartego 
Kongresu. „Robotnik W ileński" w artykule Wł. W eychert-Szymanów- 
sikiejj „Poistawa nauczycielstwa" po /streszczeniu referatów prof. prof. 
J. Chałasiińskiegoi, A. Dobrowolskiego, Mysłakowskiego, Kalinowskie­
go i innych talk pisze o Kongresie:

,„Oto myśl, które płynęły z m ównicy w sali Z. N. P. z ust różnych  
prelegentów, dopełniających się nawzajem  i podchodzących z różnych  
stron do zagadnień wychowawczych. Ukochanie demokracji, pojętej 
jako podstawa stosunków społecznych, jako prawo do w iedzy dla 
wszystkich, jako szacunek dla człowieka, przebijało się w żyw ych  
oklaskach. Demokracja jako źródło uczuć patriotycznych i w ynikają­
cych stąd obowiązków obrony niepodległości kraju, wolności i honoru 
narodu — oto ujęcie, które budziło entuzjazm

Dłuższy artyku ł na  tem at Kongresu zamieścił „K urjer W ileński". 
„Kongresy Pedagogiczne — pisze „K urjer W ileński" m ają już swoją 
tradycję. Pierwszy Kongers odbył się w lipcu 1929 r. w Poznaniu, d ru ­
gi w r. 1931 w Widnie, trzeci we Lwowie w r. 1933. Kongresy były po ­
święcone rdzwojowi i kształtow aniu się polskiej myśli pedagogicznej". 
Po przytoczeniu wyjątków z deklaracji ideowej Z. N. P„ wygłoszonej na 
otwarciu Kongresu przez kol. Prezesa Zygmunta Nowickiego, po po­
daniu szczegółowego program u Kongresu, wyjątków z odczytu pułkow ­
nika Tadeusza Korniłowicza, przedstawiciela Ministerstwa Spraw W oj­
skowych, oraz zasadniczych uchw ał Kongresu — „K urjer W ileński" 
robi następujące „zam knięcie":



„Na Kongresie zostały skonfrontowane teoria pedagogiczna z pra­
k tyką  pedagogiczną, nauczycielstwo otrzymało syntezę dotychczaso­
wego dorobku pedagogicznego i drogowskazy usiłowań wychowaw­
czych na przyszłość.

Na Kongresie uwydatniła się głęboka solidarność, jaka istnieje po­
m iędzy Zarządem Głównym Z. N. P. a szerokimi rzeszami nauczy­
cielstwa".

Jedynie pisana „narodowe11 albo Kongres zapełnie przemilczały, 
albo też zamieściły artykuły pełne inwektyw! pod adresem Kongresu, 
Z. N. P. i nauczycielstwa polskiego. Sitara to i  wypróbowana metoda 
w atki z oświatą w Polsce. W ileński „Głos Narodu“ tak  pisze:

„ZNP nie tylko stoi niewzruszenie na platformie „szkoły jedno­
litej“ (znany postulat m iędzynarodówki wolnomyślicielskiej), ale pra­
gnie wychowanie młodzieży oprzeć całkowicie na metodzie ekspery- 
mentalno-psychologicznej z programami „regionalnymi"  i ze zniesie­
niem obecnego podziału na przedm ioty szkolne: język  polski, rachun­
ki, przyroda, geografia, itd. Zamiast tych przedmiotów podstawą nau­
czania mają być „tematy, wzięte z życia państwowego i społeczno-orga- 
nizacyjnego“. Tematami takim i dla klasy  7 szkoły powszechnej (m ło­
dzież w 13 roku życia) mają być: „samorząd wiejski i m iejski, rząd, 
Sejm , Senat, administracja, organizacja państwa, wojsko, inwestycje 
kulturalne, urządzenia społeczne, organizacje młodzieżowe itp.ci (przy­
taczamy dosłownie według wydanego przez ZNP streszczenia refera­
tów). W szystko to m a być realizowane przez „lekturę kilkunastu odpo­
wiednich książek“, wycieczki, dyskusje, notatki.

W łosy na głowie stają. Toż to typowa produkcja półinteligencji 
najszkodliwszego zjaw iska w życiu narodu. Dzieci 13-łetnie mają refe­
rować i dyskutować najtrudniejsze tem aty polityczne ha podstawie... 
kilkunastu przeczytanych „odpowiednich" książek. Będą politykować, 
nie umiejąc pisać i nie znając działań rachunkowych. Naprawdę prze­
rażenie ogarnia, gdy się obserwuje takie „nastawienie“ tych, którzy  
chcą kierować wychowaniem m łodzieży i urabiać ją na swoją modłę“.

Panów z endeckiego „Głosu Narodu“ dlziwi, że do program ów VII 
klasy slzlkoły powszechnej Kongres domagał się wprowadzenia „tema- 
ów, wciętych z życia państwowego i społeczno - organizacyjnego11. 
Nas to zdziwienie endeków | wcale nie dziwi. W iadomo jest, że reakcja 
polska pragnęłaby nauczyć młodzież chłopską tylko czytać, pisać ii ra ­
chować i to w  tym  celu jedynie, aiby młodzież ta  um iała przeczytać 
„Rycerza Niepokalanej11, „Orędownika11; ,;Mały Dziennik” oraz p o d ­



liczyć sumy na prenum eratę tych ,,islzianownych“ i ciemnawych pise­
mek, ośmieslzającydh swoim poziomem kulturę polską. My pragniem y 
dla mas społecznych Poflslki innej doił, przypisujem y im inną rolę i d la­
tego 'będziemy stale domagać isdę 'wprowadzenia do program ów „tem a­
tów wziętych z życia państwowego” .

Jalkby zgóry przew idzianą odpowiedziią na inwektywy prasy en ­
deckiej* był oddzlyt pułkow nika Komdłowicza, przedstawiciela M inister­
stwa Spraw WojSkolwych, który przed wygłoszeniem prelekcji „Zagad­
nienie obronności państw a w  nauczaniu i wychowaniu” oznajm ił ucze­
stnikom  Kogresu:

„Gdy zakom unikow ałem  Panu W iceministrowi Spraw W ojsko­
wych, gen. Głuchowskiemu o serdecznym powitaniu mnie, jako przed­
stawiciela wojska, przez IV  Kongres Pedagogiczny, p. W iceminister 
polecił m i oświadczyć państwu, że uważa pracę nauczycielstwa szkół 
powszechnych za wybitną pomoc dla w ojska i polecił m i złożyć wyra­
zy  uznania dla całej rzeszy nauczycielskiej z życzeniem , by dotarły do 
najdrobniejszych kom órek pracy nauczycielstwa w Rzeczy pospolite j“.

II. Braki w wileńskim  szkolnictw ie powszechnym .

O szlkoiinictwiie powszechnym m . (Wilna pisze się i mówii na  ogół 
mało. Jedynie we (wlrześniu pim a wileńskie poświęcają szkołom więcej 
łub mriiej udane num ery „specjalne”, a  wciągu roku tego zagadnienia 
na  forum  publicznym  się n ie porusza. Sprawy -więcej atrakcyjne i sen­
sacyjne zajm ują nm ysły ogółu W ilnian” .

„K urjer W ileński” w dniu 14 m aja r. b. zamieścił artykuł p. It. 
„Braki w szkolnictwie powszechnym -usunięte i do usunięcia” .

„Najmłodsi obywatele W ilna  —  pisze „Kurjer W iieński‘c —  po­
bierający naukę w szkołach powszechnych mogliby mieć przez całe ży ­
cie słuszny żal do społeczeństwa gdyby im kazano przebywać po k ilka  
godzin dziennie w  nieodpowiednich dla zdrowia lokalach i zgłębiać 
ta jn iki wiedzy. W  ciasnych, dusznych i nie skanalizowanych, a co gor­
sza  — nieraz niedostatecznie jasnych pomieszczeniach wątłe organizmy  
dzieci m iejskich traciłyby niewątpliwie dużo zdrowia oczywiście ze 
szkodą dla postępu ogólnego w nauce“.

Dalej „K. W .“ pisze:
„Czy są w Wilnie szkoły powszechne, których lokale byłyby a: 

tak  dalece nieodpowiednie? Nie wątpim y, że do tego nie dopuścił by 
przede w szystkim  lekarz szkolny. Jednak m im o w szystko w roku szkol­



nym  1937/38 5 szkół powszechnych W ilna mieściło się w lokalach uzna­
nych za nieodpowiednie, a 11 lokali miało ubikacje podwórzowe.

Zaledwie 4 szkoły powszechne W ilna mieściły się w lokalach 
wzorowych, a więc szkoły 7, 15, 29 i 31. W  lokalach dobrych zaś — 
również — 4, w dostosowanych do potrzeb szkolnych  —  /4  i w moż- 
liiwych — 3“.

„K urjer W ileński“ zbyt optymistycznie ocenia i praicę lekarzy 
s/akolnych d jakość lokali. Lekarze odwiedzają szkoły bardzo rzadko. 
Interesuje ich raczej statystyka dzieci zawszonych, gruźlicznych, b rud­
nych, a  mlie profilaktyka, nie momenlt usuw ania braków  szkolnych, 
Młode pokolenie W ilnian wychowuje się, niestety, w w arunkach często 
bardizo oieopawiednieh, (zagrażających wręcz zdrowiu. Te 11 lokali 
„iz ubikacjam i podwórzowymi", 14 „dostosowanych do potrzeb szkol­
nych" i 3 „możliwe" — to  właśnie te  lokale, w kórych manka odbywa 
się w  w arunkach niesprzyjających rozwojowi m łodych organizmów i 
ham ujących rozwój umysłowy- Specjalnym  zagadnieniem  jest sprawa 
boisk szkolnych, których większość Szlkół wileńskich zupełnie nie po­
siada. W  szkołach b rak  potrzebnego sprzętu i pomocy naukowych. — 
„K urier W ileński' pisze:

„Jednocześnie z tym  miasto skończy w roku bieżącym akcję zao­
patrywania szkół powszechnych w nowe wzorowe ławki.

Wiele innych braków w wileńskim  szkolnictwie powszechnych, 
braków niem niej istotnych od poruszanych w yżej, jak  niedostateczna 
ilość pomocy szkolnych, nowoczesnych lokali a wreszcie własnych bu­
dynków , dostosowanych całkowicie do potrzeb szkoły, będzie się jesz­
cze przez wiele lat dawał we znaki dziatwie i nauczycielstwu. Całkowi­
te zaś usunięcie ich to piękne zadanie dla miasta w przyszłości“.

Nowe ław ki i szafy dostarczone przez Zarząd Miejski dla niektó­
rych szkół stanowią doskonały przykład m arnow ania cennego grosza 
pubłidznego. „Nowe" ławki są  (zrobione z  malteriału lichego, ze starych 
podziurawionych desek, sklecone byle jak , już po k ilku  miesiącach 
użytkow ania odpadają im nogi. Blaty ławek są łatane. Szafy dostarczo­
ne do niektórych szkół, są w ogóle niezdatne do użytku: rdzeschły się, 
skosiły i  iwteale się nie zam ykają. Nie są to więc ,„wzorowe" sprzęty. 
Szkoły' walcizą z brakiem  m ydła, ręczników, ziaprawy do podłóg, innych 
przyrborów do utrzym ania porządku i czystości, pomocy naukowych. 
Kieroiwnjicy szkół rozm aitym i sposobami s ta ra ją  się zdobyć potrzebne 
fundusze (fanty, loterie, opodatkowanie udziniów itd.). Zgodnie iz obo­
wiązującym i przepisam i nauka w szkołach powszechnych jest bezpłat­



na, tymczasem każdy uozeń płaci rocznie wpisowego na Komitet Ro­
dzicielski od 3— 10 zł. zależnie od szkoły na  rzeczowe wydatki szkół. 
Szkoły muszą ten system stosować, gdyż w przeciwnym razie nie będą 
m iały funduszów na  pokrycie niezbędnych wydatków. Oto istotne braki 
naszych wileńskich szkół powszechnych. Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy ponosi w wysokim stopniu W ydział Kultury i Ośwfiaiy Zarządu 
Miejskiego.

III. O w łaściw ą organizację opieki społecznej.

Społeczeństwo zaiiniteresofwiaine jest w tym, atżeby na peryferiach 
m iasta [wśród na)jiu:boższe,j ludności nie szerzyła się nędza i choroby. 
Opieka /społeczna m a zapewnić m inimalne środki do życia starcom, 
kalekom, nieuleczalnie chorym, opuszczonym i  osieroconym dzieciom. 
Zwłaszcza dzieci —  (te najbiedniejsze, osierocane m uszą być otaczane 
systematyczną opieką społeczeństwa.

„Robotnik W ileński” z  dnia 26 kw ietnia r. b. zamieścił artykuł 
p. t. „Opieka społeczna w Wilnie. Cyfry, k tóre p a lą”. W  artykule tym 
czytamy:

„Ze opieka społeczna w Wilnie jest postawiona fatalnie, świad­
czą o tym  cyfry, które można by nazwać wołającymi o pomstę do nie­
ba. Śmiertelność niem owląt w  W ilnie jest i tak duża, wynosi ona prze­
szło 15 proc. rocznie. Ale stan śmiertelności w żłobkach wileńskich jest 
wprost skandaliczny. Śmiertelność w nich jest dwukrotnie wyższa od 
ogólnej. W  2 polskich żłobkach na 355 dzieci, które były tam z począt­
kiem  roku, zmarło w 1936 r. 113 dzieci. Stanowi to 30 proc. W  innych  
latach również nie jest lepiej. Co trzecie dziecko w żłobkach wileń­
skich umiera. To jest cyfra, którą trzebaby wyryć na czole każdem u  
radnemu m iejskiem u, każdem u działaczowi filantropijnem u i społe­
cznemu. Oszczędność, którą społeczeństwo wileńskie robi na dzieciach, 
stanowi straszliwe oskarżenie“ .

Z oceną „Robotnika W ileńskiego” systemu oszczędności na opiece 
społecznej zgadzamy się całlko|wiiicie. Isbnieje w W ilnie jedyny wzorowy  
sierociniec pod nazwą „Dom Dziecka im. M arszałka Józefa Piłsudskie­
go”, który powStał z Okazji udzcizenia dziesięciolecia odzyskania nie­
podległości. W  sierocińcu tym  znajduje właściwą opiekę 120 dzieci. 
Do niedaw na „Dom Dziieaka” był utrzym ywany przez związek m iędzy­
komunalny). Obecnie zakład ten został przyjęty na utrzym anie miasta. 
Ostatnio Zarząd Miejski wysuwał projekt likwidacji „Domu Dziecka”,



jako instytucji zbyt kosztownej. Dzlieoi z „Domu Dziecka" m ają być 
przekazane filantropijnym  instytucjom  prywatnym .

Projekt likwidacji „Domu Dziecka" m usi spotkać się z protestem 
całego wileńskiego społecSzeńsitlwa. W  tym świetle słuszne są uwagi, 
zawarte w artykule „Zamiast żebraniny i ckliwej filantropii rozum ny 
system opieki społecznej", zamieszczonym w ,Robotniku W ileńskim" 
iz diniia 29 kwietnia r. b.:

„Charakterystyczną cechą rządów reakcyjnych czy to w państwie, 
czy w samorządzie jest spychanie opieki społecznej na osoby i instytu­
cje prywatne, zastępowanie jej filantropią, żebraniną mało skuteczną  
i upokarzającą. Pośrednictwo pryw atnych organizacyj i instytucyj 
filantropijnych jest n iższym  sposobem organizacji opieki społecznej. 
Niżej pozostaje już tylko indywidualna żebranina. Obecny zarząd m iej­
ski uparcie trzym a się tego poglądu, że zakłady opiekuńcze stanowią 
dziedzinę inicjatywy prywatnej i nie mogą być prowadzone przez mia­
sto. Z punktu  widzenia oszczędnościowego jest to stanowisko wygodne, 
spycha się bowiem troskę o środki materialne zakładów poza skrom ną  
subwencję na barki organizacyj. Dobrze, jeżeli na czele tych organiza­
cyj stoją ludzie energiczni i zabiegliwi. W  przeciwnym  razie nie pozo­
staje nic innego, jak  stopniowe morzenie głodem i zamrażanie w zimie 
nieszczęśliwych ofiar opieki społecznej. Rezultaty opieki społecznej w  
Wilnie świadczą, że system powierzania zakładów opiekuńczych insty­
tucjom pryw atnym  daje raczej rezultaty ujemne. Pisaliśmy już o skan­
dalicznej śmiertelności w żłobkach wileńskich. Nota bene największą  
śmiertelnością odznaczają się żłobki prowadzone przez zakonnice. W a­
runki w  sierocińcach również przedstawiają się w sposób opłakany. 
Powszechnie wiadomo, że dzieci z tych zakładów przychodzą do szkoły  
głodne, obszarpane, wynędzniałe.

Gdy ten system  opieki społecznej w zakładach powierzonych in­
stytucjom  filantropijnym  daje tak opłakane rezultaty, ludzie odpowie­
dzialni za ten stan rzeczy udają, że nie domyślają się, o co tu chodzi. 
Wolą oni zwalić winę na cały system opieki w zakładach. W  ostatnich 
latach w reakcyjnych laboratoriach ideologicznych wym yślono system  
opieki rodzinnej. Ma on być skutecznym  lekarstwem na braki systemu  
zakładowego. Polega on na tym  że dzieci, a niekiedy także umysłowo  
chorych, oddaje się na utrzymanie i pod opiekę poszczególnych rodzin. 
Rodzinom tym  płaci się za to grosze. Ktokolw iek wczuł się w duszę 
dziecka i zbadał bliżej w arunki pracy chociażby uczniów w terminie, 
ktokolw iek zna często bardzo niehum anitarny niestety stosunek do sta­
rych rodziców, ten zdaje sobie sprawę, co oznacza takie oddanie w opie­



kę rodzinną. Jest to skazanie na poniewierkę i skrajny w yzysk, równa 
się to prawie oddaniu w niewolę. Jasne jest, że kontrola nad sprawo­
waniem opieki społecznej przez poszczególne rodziny, musi być z na­
tury luźna i nieskuteczna.

Organizacja i sysltem opieki społecznej w W ilnie muszą być zm ie­
nione. Istaflejący staln opieki społecznej kom prom ituje miasto. Oszczęd­
ności, robione ina opiece społecznej są posunięciami szkodliwymi, w 
konsekwencjach swoich godzącymi w interes społeczeństwa.

NA ŚWIĘTO MORZA

„Nie damy się  odepchnąć od morza"!
Słowa te w iimtanliu wszystkich Polaków wypowiedział w  de­

cydującej chwil i Jeden Clzłowiek. Należy je głęboko wzdąć w diuszę, 
należy je codlziień pow tarzać, jak  słowa pacierza, jako  wyraz woli 
całego narodu.

iPolak cziaisu przeszłego niie rozum iał znaczenia morza, nie do­
ceniał jego. wartości. Płynęły wprawdzie galary W isłą do Gdańska, 
aile właściciel zlbożia płynącego w świat zostaw ał na zagonie i czekał, 
aż m u dalekie, nieznane morze odrzuci złoty ta la r, za jego złote 
ziarno, allbo imiu przyśle wymyślne a. m isternie tkane m aterie, lub 
kuchnlię jego zaopatrzy w  (kairdamony, cynam ony czy Inne, podno­
szące simak potraiw — przypraw y. Te echa, (płynące od m orza wy­
starczały Fdlalkowii czasu przeszłego. Mierze mu było oknem, rozw ar­
tym na, świat, oknem, do którego jedlnak on rzadko podchodził, rzad­
k o  nim na świat wyglądał zapatrzony tylko w spraw y dziejące się 
na lądzie. A m orze czekało'.

Cierpliwie czekało i wtedy, gdy obca ręka zatrzasnęła okno, 
gdy fale W isły zam iast galarów ze zbożem przynosiły k rew  m ordo­
w anych najlepszych dzieci, ojczyzny.

Czekało, bo wiedziało że doczeka !
że m ądrość przychodzi przez cierpienie.

I doczekało.
Przyszedł radosny dzień, w któiryim stało się marze już nie 

o tw artym  oknem, lecz szeroko rozw artym i w ierzejam i Dużego Domu!
I pociągnęły do tych wiierlziei tłum y, i szły niby pielgrzymki do 

świętego rauiejisca, a każdy, k to  u brzegów na piasku nadm orskim  
(stanął — wydaw ał radosny ok rzyk :

—  Nasze m orze ! —



A każdy, kltóry od brzegów nadtaoirskildh do własnej pracy 
pow racał —  niósł w sobie zaw artą przysięgę :

— 'Nie oddam y m orza !
A morze szumiało radośnie wiedząc że zostało ukochane, że 

•rzuciło czar w duszę Polaka, że przysięga, k tó rą  rzucił na  fale jest 
m ocna i z życiem jego nierozdizielmie związana.

I zaczęła się nad brzegami Bałtyku spokojna, w ytrw ała praca 
bez hałaśliwego bicia w, tam  - tam y reklam y, bez pokrzykiw ania 
na  cały świat :

— Patrzcie, patrzcie, co to m y robim y ! —
Spokojnie a szybko w yrastała Gdynia, rozrasta ła  się Jastarn ia , 

Hel, Puck... z nieb wyruszały w św iat okręty duże, m ocne,piękne — 
bo nasze ! własne !

Dziś nadszedł czas, że przypom nieć przyszło kounu należy, i i  
tyllko m y jesteśm y gospodarzami na tym, jakże m aleńkim , kaw ałku  
naszego brzegu, że tylko m y możemy bez przeszkód! do naszego 
m orza dochodzić i my tyllko możemy na  n im  gospodarzyć i w św iat 
na jego falach wyruszać, by  powrócić do siebie iz więksizą m ą­
drością  i większym ukochaniem  Bałtyku.

Do tego, aby świadomość te j praw dy nie zaw arta się siłą  tylko 
w  sercach jednego pokolenia — powołani jesteśm y m y  nauczy­
ciele. W szak to  my m odelujem y dusze m łodych łudzi, m y w skazu­
jem y drogi tym. co po nas m ają  zająć m iejsce przy warsztacie pracy, 
tym  co honor i sławę Polaka m ają  tak czcić, jak ilm przekażem y, 
jak  ich nauczymy.

Więc bierzmy się do pracy. Z pom ocą nam  przyjdzie szkolne 
koło  Ligi Morskiej i Kolonialnej, k tó re  dotychczas może zbyt sennie 
działało obok innych, zbyt taoże rozdrabniających wysiłek a, więc 
d wynik pracy — kółek szkolnych. Ożywmy koła L. M. K., niech 
zaw re w nich praca, niech pod jej wpływem pow stanie w dziecku 
głębokie ukochanie m orza, niech się z jego fafltaimi zwiąże sercem 
p rzed  tym jeszcze, nim  te fale u  jego drobnych stóp zaszum ią —  
niech szum Bałtyku usłyszy we własnym sercu każde polskie dziecko. 
Mówmy dzieciom o M orzu, niech się je eeinić i ikochiać nauczy — nim  
je  laędlzie mogło zobaczyć i miech wie, że bronić m orza —  to jego 
Obowiązek. M ech się nauczy w szkole opowiadać o Bałtyku m łod­
szem u rodzeństwu, niech i te m aleństw a nauczą się wymawiać obok 
najpiękniejszych słów : — matlka — ojciec — Ojczyzna — także i 
słowa: nasize morze.



Niecili ikażlde dziecko w Bois,ce wie, że Bałtyk czekał i do­
czekał, że jiu:ż maimy w rota n a  świat otwarte, ale się chcemy o cały 
inasz birlzeig oprzeć, o  to, co było nasze, lecz jeszcze do nas nie wróciło. 
Niech wie, że Bałtyk szumi pieśń polską nie tylko na tym  skrom nym  
kaw ałku , k tó ry  obecnie maimy, niech pamięta., że ma dążyć do tego, 
aby  pieśnią wolności zaszum iały fale całego naszego brzegu, te fale, 
kfóire ts.ię jeszcze wyzwolenia n ie  doczekały, ale czekają wciąż 
cierpliwie ił doczekają.

Bierzmy się cło pracy, bo naszym  spełnionym zadaniem  i naszą 
diimią będzie to, że poizysizie pokolenia 'rosnących Polaków  będą 
mmiiały talk sarno spokojnie a, stanow czo rzucić odipowiediż : »Nie-
dam y się odepchnąć od m orza".

M. G. Ławrukiańcówna-

NOTATKI Z ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO.

1. POSIEDZENIE PLENARNE ZARZĄDU OKRĘGU.

W  clniu 7 mlalja b. r. odbyło się posiedzenie pełnego Zarządu 
Okręgu. W  iposledlzenfiu wziął udział kod. Ludwik Pawłowski, przewod­
niczący wydziału finansowego Zarządu Głównego.

Zagajając izebrainlie prezes Okręgu kol. Bailcerak Eugeniusz pod* 
kreślił powalgę molmteinltu, w  jalkiiim odbywa się posiedzenie— ze wzglę­
du  n a  ogólną sytuację m iędzynarodową.. Zebrani przez aklam ację po ­
wzięli uchwałę następującej treści:

„W  momencie próby dziejowej Narodu Polskieyo zebrani w dn ia  
7.V. 1939 r. w Wilnie na plenarnym posiedzeniu Zarządu Okręgu W i­
leńskiego Z. N. P. przedstawiciele A1j2 tysięcy nauczycielstwa polskiego 
zrzeszeni w Z. N. P. z województw wileńskiego, nowogródzkiego i części 
woj. białostockiego stwierdzają gotowość poświęcenia życia i m ienia  
dla całości, suwereraiości i nienaruszalności granic Rzeczypospolitej 
i Jej najżyw otniejszych interesów.

Jednocześnie zebrani oświadczają, że użyją całego swego auto­
rytetu i doświadczenia, aby w środowiskach swej pracy utrzym ać  
u ludności gotowość moralną i materialną do jak najdalszego poświęce­
nia w szyskich sił dla obrony powagi i honoru Rzeczypospolitej“.

W  obszernym  referacie  koli. Lmdiwik Pawłowski zdbraizował cało­
kształt aktualnych spraw  organizacyjnych, z pośród których na pierw-



Z  okazji nadchodzących wakacji letnich zasyłam y  

Sz. Sz. Koleżankom i Kolegom życzenia miłego w y­

poczynku i nabrania s ił do pracy w  nowym  roku 

szkolnym
Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  I  R E D  A K  C /A  

„ S P R A  W  N A  UCZ YC IELSKICH "

sizy p lan  w ysunął zagafdniienie do tyczące jeszcz e większego nasilenia 
p rac związanych z obronnością Państwa. Obok tego om aw iał za ­
dania ;i organizacje zbliżającego się Kjongreislu iPedlagoigicizinego, a także 
p rac  Zarządu Głównego zm ierzający dli w  Ikietruinlkiu uMaflinieniia naszej 
samopomocy koleżeńskiej przez, oparcie jej ina m ateriałach statysltyctzi- 
nydh. M ateriały te m a dostarczyć przeprowadzamy obecnie spiis człon­
ków Z. N. P.

Na posiedzeniu zreferowano i iprziedlyslkiutoiwanlo' płatny prac w y­
działów li sekcyj Zarządu Okręgu na miesiące walkacyne oraz uchw a­
lono p ro jek t p relim inarza budżetowego na irioik 1939/40 |  1940/41.

2. AKCJA LETNIA.

Realizując konsekwentnie p lan  Zarządiu Okręgu zmierzający do 
przygotowania kadr koleżanek i kolegów do pracy w Ogniskach 
i Oddziałach powiatowych Prezydium Zarządu Okręgu organizuje kon­
ferencję 6-dinic|Wą dlla koleżanek i kolegów m łodych —  dotychczas 
nie biorących czynnego udziału w życiu organizacyjnym.

K onferencja odbędzie się. w term inie o|d 24 Iłilpoa do 30 lipca br. 
iv Wilnie. Udział wezmą koił. kol. deflegoiwalni przelz Oddziały Powia- 
lowe po trzy  osoby iz powtotu).

Na p rogram  konferencji złożą się: referaty  lolbralzujące założenia 
ideowe oraz doróbelk Związku Nauczycielstwa iPolliSkiego. a  także 
omawiane będą zagadnienia związane z techniką prac w kom órkach 
organi zacyjnych.



W  ram ach akcji letniej — Prezydium  Zarządu Okręgu weźmie 
udział w konferencji orgnizaicyjnej urządzonej dla Prezydiów Okrę­
gu przez Zairząd Główny ZNP w Kazimierzu Dolnym w m-cu sierp­
n iu  b. ;r.

Szanowne Koleżanki informujemy, że w okres/ie od 13 do 19 
(sierpnia br. odbędzie się w  Kazimierzu n/W isłą ogólnopolska konfe­
rencja dla koleżanek, organizowania przez Zarząd Główny Z. N. P. 
Przew iduje się udział 50 60 osób delegowanych przez Zarządy O krę­
gów m  pośrednictw em  Oddziałów Powiatowych.

Działacze związkowi w sekcjach zawodowych zwołują się na 
ezas od  3 do 7 ilipca też do  Kazimierza n/W isłą n a  ogólnopolską k o n ­
ferencję, pośw ięconą zagadnieniom  organizacyjnym  S ekcji Zawodo­
wych Z. N. P.

3. KONGRES PEDAGOGICZNY.

W  Kongresie Pedagogicznym, k tóry  odbył się w dniach 27, 28 
i 29 m aja (bir. wzięli iudlzia|ł kol. kol. Bailcerak Eugeniusz — iprezes 
Okręgu, Lisowski Stanisław — przelw. wydz. pedagog., Owczynnik 
Bronisław — prze w. wydz. pracy  społecznej, oraz jako delegaci kol. 
koli. Dyrm o Józef i Riadlziwaimowslki Leon. Szczegółowe spraw ozdanie 
z kongresu drukowalne było w Nr 36 „Głosu Nauczycielskiego11 z dnia 
4.VI. 1939 r.

4. KANCELARIE OKRĘGU W CZASIE FERYJ LETNICH.

Od dnia 26 czerwca br. kancelaria Zarządu Okręgu czynna będzie 
tylko w igodzinia/dh rannych  iad 8 do 15. w sabaty od 8 do 13.30.

P. T. Nauczycielstwu  —  naszym  stałym  odbior­

com i sym patykom  przesyłam y życzenia miłego spę­

dzenia wakacji.
„Nasza Księgarnia“

O ddział w  Wilnie.



DZIAŁ PRAWNY.

Sprawy wchodzące w zakres obrony prawnej.

Przewodniczący Wydz. Obr. Pr. prosi tych kol. kol, którzyby 
chcieli osobiiśdte zasięgnąć porady u niego w czasie w a lk a c y j ,  aby to 
uczynili do 30 czerwca b. r., gdyż po tym  okresie z powodu wyjazdu 
będą załatw iali kwestie praw ne inni Członkowie zarządu względnie 
pracow nik Okręgu.

1. Jakie uposażenie otrzym uje nauczyciel w czasie pełnienia 
służby w ojskow ej■?

Trzeba tu odróżnić 3 wypadki: 1) norm alna służbowa obowiązko­
wa, 2) ćwiczenia wojskowe (reizerwy), 3) służba na  Skutek mobilizacji 
lub ze względu na bezpieczeństwo Państwa.

1) W  czasie obowiązkowej służby |w/ojskowej nauczycieli traci 
uposażenie z  tytułu służby cyw ilnej;

2) W  czasie ćfwidzeń periodycznych otrzym uje zarówno uposa­
żenie z ty tu łu  służby cywilnej, jak  również uposażenie z tyt. służby 
wojskowej (2 uposażenia jednocześnie).

3) W  trzecim w ypadku otrzym uje uposażenie określone dla po ­
wołanych do słóżby podczas mobilizacji, a jeśli uposażenie z tytułu 
służby cywilnej jest wyższe od uposażenia wojskowego otrzymuje od 
swej władzy cywilnej różnicę, do wysokości upasażenia w służbie cy­
wilnej. (Art. 18 rozp. Prez. z 28.X. 33 r. o uposażeniu funkc. p .) .

2. Kiedy powinien nauczyciel powiadomić władzę o zmianie 
adresu?
Zależy czy ktoś zmienił m iejsce zamieszkania  (przeniósł się na  stałe), 
Czy też wyjechał do innej miejscowości na  pobyt czasowy. W  razie 
zm iany miejsca stałego zamieszkania należy powiadomić przełożonego 
(dyrektora, kierow nika a w szkołach jedinolklasowyich inspektora) zaraz. 
W  w ypadku chwilowego wyjazdu powinien (zawiadomić przełożonego 
o nowym adresie tylko w tedy gdy pobyt trw a  dłużej niż 2 tygodnie. 
Jeśli miejsce pobytu się zmienia naileży podawać przełożonemu za k aż ­
dym razem nowy adres. (Art. 26. pragm atyki).

Będąc w Wilnie iv okresie wakacji wstąp 
do „Naszej Księgarni“ —  Wielka 42.



3. Czy dyrektor, kierownik, nauczyciel m uszą uzyskać urlop na 
■czas feryj letnich? ----------------------------

Jestt Ilu zasadnicza różnica między nauczycielem a  kierów rakiem, 
■dyrektorem. Nauczyciel o ile nie zastępuje dyrektora, kierownika ,i za­
łatw ił wszystkie czynności może wyjechać bez potrzeby uzyskiwania 
urlopu. Natomiast kierownik (dyrektor) m usi przed wyjazdem otrzy­
m ać urlop od swej władlzy przełażonej inspektora (dyrektor z Kura­
torium) iz tym  że urlop kończy isię na 5 dni przed rozpoczęciem roku 
szkolnego. (Ant. 42 pragm atyki).

4. W  jakim  terminie powinien nauczyciel (ka)  powiadomić władzę 
o  zawarciu małżeństwa? -------------------

W  terminie 14-tu dni .zgodnie z art. 27. pragm atyki.

KOMUNIKATY.

KURSA DLA MŁODZIEŻY OKRĘGU W IL. Z. N. P. W W ILNIE.

W  roku szkolnym  1939/40 Bursa będzie obejmowała (tylko oddział 
chłopców, liczący 48 osóh.

Do Bursy będą przyjm ow ani uczniowie istniejących na terenie 
W ilna szkół wyżsfzyich, średnich i powszechnych w następującej ko­
lejności:

1) dzieci jii rodzeństwo członków Z. N. P.,
2) idizjiieoi i rodzeństwo nauczycieli nie będących członkami Z.N.P.,
3) dziieci pracow ników państwowych, samorządowych i p ry ­

watnych.
Opłata w Burslie (mieszkanie, opał, światło, żywienie, opieka 

-wychowawcza) wynosić będzie 45 zł miesięcznie —  płaitne co miesiąc 
z  góry. Ponadto obowiązują opłaty : a) 10 zł jednorazowo tytułem  w pi­
sowego, b) 1 ził miesięcznie na Fundusz Oświatowy Bursy, c) 1 zł mie­
sięcznie na Fundusz W ycieczkowy Bursy.

Członkom Z. N. P. będą udzielane zniżki n a  indywidualne, nale­
życie umoty wowane podania.

Podanie o pńziyjęcie do Bursy należy wnosić do Zarządu Okręgu 
W ileńskiego Z. N. P. w  W ilnie w  term inie do dnia 15 sierpnia b. r. 
w/g podanego niżej wzoru.

O Miżiszie inform acje zainteresowani mogą zgłaszać się osobiście 
lub piśmlienmie (załączając znaczek poCzitowy n a  odpowiedź) do Za­
rządu  Okręgu WSI. Z. N. P. w  Wilnie, ul. Zygmuntowska 4 m. 5.



(W zór podania).

imię i nazwisko '■ D tlia ...........................................................19 ......... r .
naucz, (kierown. szk.)

■W stopniu  sł.
w _________________   Zarząd Okręgu W ileńskiego

 ------------  Związku Nauczycielstwa Polskiego
p - t a     w  W i l n i e
W  spraw ie przyięcia do bursy. , „  . _

ul. Zygmuntowska 4 — 5

P r o s z ę  o p rzy jęc ie  do  B ursy  dla m ło d z ie ż y  Z. N. P .  w  W iln ie
syna, Dra ta, w ychow anka mego ............ ........................................................... .........

imię i nazwisko dziecka 
l a t   u c zn ia  k l a s y ______________________________________ ____________

„w W iln ie .
(nazwa zakładu naukowego)

W p is o w e  w  w y s o k o śc i  zł w p łac i łem  w  dn iu
w U rz ęd z ie  p o c z to w o  - t e leg ra f iczn y m  w .
k o n to  P .  K. O. Nr 700.107 O k ręg u  W ileń sk ieg o  Z w iązk u  N a u cz y c ie l ­
s tw a  P o l sk ie g o  w W iln ie .

J e d n o c ze śn ie  ośw iadczam , iż mąż, żona  m ój(a )  p ra cu je  z a ro b k o ­
w o  j a k o .............................. z w y n a g r o d z e n ie m _____ zł m ies ięczn ie ;
j e s t  e m e ry te m  (ką) z z a o p a t r z e n i e m „  z ł  m ie s ięczn ie .

(K o l .  Kol.  p ra g n ą c y  u m ieśc ić  w b u r s ie  r o d z e ń s tw o  p o z o s ta ją c e  
n a  ich  w y łą c z n y m  u t r zy m an iu  p o d a ją  p o n a d to  d a n e  o d n o sz ą c e  się  ro ­
d z icó w  dz iecka  i ich s ta n u  m ają tk o w eg o ) .

Do p o d a n ia  d o łą c z a m :
1) ż y c io ry s  w ła sn o rę c z n ie  n a p is a n y  p rz ez  k a n d y d a ta  do  b u rsy .
2) jed n e j  p o d p isa n e j  na  o d w ro c ie  fo tograf j i  k a n d y d a ta  (form. 6 X 4 ’/2 cm),
3) zaśw iad c ze n ie  O g n isk a  o sw ej  p rz y n a le ż n o śa i  do  Z. N. P.
4) zn aczek  p o c z to w y  za  55 g r  na  o d p o w ie d ź  w  sp raw ie  p rzy jęc ia  w y ­

cho w an k a  do  b u rsy .
podpis

ęjWAGA: Niepotrzebne skreślać.

JUBILEUSZOWY ZJAZD MŁODEJ WSI ZIEMI W ILEŃSKIEJ.

W  dniach 2 i 3 (września b. r. odbędzie d'lę w W ilnie jubileuszo­
wy zjazd Związku Młodej Wisi Ziemni W ileńskiej z okazji 20-lecia 
działalności tej organizacji młodzieżowej n a  terenie Wiieńszczyzmy. 
W  izjeździe wezmą udział nie tylko obecni członkowie Związku, ale 
i  ibyli (te) członkinie i członkowie, k tórzy obecnie p racu ją  w Kółkach 
Rolniczych, Kołach Gospodyń W iejskich, spółdzielczości, sam orzą­

dzie ii innych organizacjach s p o łe c z n y c h ,  oraz inteligencja wiejska 
i sym patycy ruchu młodowiejskiego.

Celem zjazdu jest zademonstrowanie m iastu  i całemu społeczeń­
stw u dotychczasowego dorobku organizacyjnego, społecznego i wycho­
wawczego Młodej W si W ileńskiej, przegląd ,slił i osiągnięć, podsum o­
w an ie  dotychczasowych wysiłków i w yników  pracy  Związku nad pod­



niesieniem wsi a jednocześnie stanowić będzie rzu t w przyszłość, gdyż 
z 'natury rzeczy stanie isię potężną m anifestacją  młodego pokolenia 
chłopskiego zorganizowanego w szeregach Wzbierającego z dnia na 
dzień na sile, próżności ideowej i organizacyjnej ruchu chłopskiego.

W  dniach .swego jiubileuszowego zjazdu M łoda Wieś pragnie 
z godnośdią i dostojeństwem pokazać m iastu swój dorobek kulturalny, 
ucieleśniony w pieśni ludowej i tańcu, muzyce, zadem onstrować 
przed całym społeczeństwim sw oją tężyznę i spraw ność organizacyjną, 
zw artą  w  karnych  szeregach nuchiu młodowiejskiego.

Na program  zjazdu złożą się: W  pierwsizym dniu uroczyste obra­
dy W alnego Zjazdu delegatów Kół Młodzieży W iejskiej poprzedzone 
nabożeństwem  i złożeniem wieńca Sercu M arszałka Józefa Piłsudskie­
go na Rosie. Zakończenie wieczornicą artystyczną, którą wypełnią 
proidluikicje chórów , kapel ludowych, występy zespołów tanecznych 
i inscenizacje zespołów artystycznych. W  drugim  dniu zjazdu odbędą 
się: wręczenie przedstaw icielowi arm ii broni 1 sprzętu wojennego 
ufundowanego ze Składek członków Związku Młodej W si. defilada 
i p rzem arsz uczęstnilków zjazdu ulicam i m iasta, uroczystości dożyn­
kowe, (które odbędą się ma' terenie Targów Północnych oraz na zakoń­
czenie uroczystości zawody sportowe i zwiedzanie m iasta  i Targów 
Północnych przez uiczesltnilków Zjazdu.

Gałą akcją organizacyjną uroczystości dwudziestolecia kieruje 
Kom itet 'Dwudziestolecia Związku Młodej W si, k tó ry  został wyło­
niony p rzy  Związku Młodej W si Ziemi W ileńskiej, zaś na terenie po ­
w iatów  p rzy  'Powiatowych Związkach Młodej W si zostały powołane 
Pow iatow e Komitety Dwudziestolecia.

Jednocześnie pożądanym  byłoby, żeby jak  najw ięcej nauczycieli 
. 'związkowców —  przyszło z pom ocą młodzieży w iejskiej w pracy  
n a d  przygotow aniem  uroczystości, jak  również przez udział w zjeździe 
podkreśliło seidedzną łączność ideową, jaka istnieje między pracą 
nauczycielstw a 'zorganizowanego w Z. N. P. a  młodzieżą w iejską. 
M ora pragnie w łasnym i rękom a i w łasnym  rozum em  budować lepsze 
ju tro  wsi 1 Rzeczypospolitej na naszych Ziemiach.

R edak to r i w ydaw ca w im ien iu  Z arządu O kręgu W ileńskiego Z. N. P.

L eon R adziw anow ski.

K om itet R edakcy jny  : B alcerak  E ugeniusz, R adziw anow ski Leon

i O w czynnik B ronisław .



R E C E N Z J E .
MICHAŁ RUSINEK: „ Polska zaczyna się od Gdyni1'. Str. 88, 36 iilusbr.

C ena  zł 2j50. Nakł.: 'Państwowe W ydaw nictw o Książek Szkolnych w  Lwowie.
„Polska zaczyna się otd G dyni" M ichała Ruisinka —  to 'barw ny i żywy re p o r­

taż o mieście w yrosłym  w przeciągu 20 la t z m ałej w ioski rybackiej w jeden 
je potężniejszych .portów europejskich. A utor, gawędiząc in teresu jąco  z  czytelnikiem, 
rozm aw iając z m arynarzam i i  robotn ikam i portowymi*, odsłan ia  jedną  p o  drugiej 
tajem nicę Gdyni, zaziera ciekaw ym  okiem  w każdy  k ą t i każde  nabrzeże m łodego 
p o rtu .

Dzięki tej. rozm aitej p rocedurze p isa rsk ie j —  naw et obficie cytow ane cyfry 
i dane  statystyczne nab iera ją  rum ieńców  i m ów ią do czytelnika językiem  m łodzień­
czego entuzjazm u.

XX LAT RZECZYPOSPOLITEJ PO LSK IEJ 1918— 1938. M ateriały  zebrał 
S tefan  Papee. Str. 236. Cena zł 4.—. Nąkł.: państw ow ego W ydaw nictw a K siążek _ 
Szkolnych we Lwowie.

W  książce tej zyskują  szkoły obfity m ateria ł dogodnego uczczenia radosnej 
■rocznicy i trw ałą  pomoc, p rzyda tną  w  nauczaniu  współczesnych dziejów  Polski, ' 
z a ś  wszelkie placów ki ośw iatow e i społeczne cenny zbiór m ateriałów  d o  uroczy­
stych  obchodów  rocznicowych. W  form ie w ypisów  z dzieł, przem ów ień, rozkazów  
i  oświadczeń najznakom itszych polityków  Polski, podaje  au to r kolejny przebieg naj- 
-ważniejszych w ydarzeń, p rzy taczając rów nież szereg dokum entów  historycznych.
Po  tym  bogatym  rozdziale „Budow anie Państw a Polskiego", w  k tó ry m  obok im ion 
J . Piłsudskiego, I. M ościckiego, E. Śmigłego-Rydza, figu ru ją  tak ie  nazw iska, jak :
K. Bartel, J. Beck, I. D aszyński, R. Dmowski, W , Grabski, J. Jędrzejew icz, E . K w iat­
kow ski, S. Składkow ski, K. Sosnkow ski —  m am y rzecz zaty tu łow aną „W ielkości, 
gdzie tw oje im ię" z g łosam i pisarzy i polityków , zastanaw iających się nad  źródłam i 
•wielkości n a ro d u  i w yborem  drogi, w iodącej w  lepszą przyszłość. K siążkę uzupeł­
n ia ją : „K ronika z la t 1918—1938", „W iadom ości b iograficzne'', „Ź ródła literackie 
(do historii Legionów i la t 1918—*1938" .oraz „Źródła historyczne",

INŻ. Ś. NOWICKI: „W rogowie i sprzym ierzeńcy naszych pól, sadów  
i  lasów spośród owadów“ (Bibl. B iologiczna Z. 12). Książnica —  Atlas. Lw ów  —  
W arszaw a. Str. 56. Zł 1,10.

W  pow yższej książce om aw ia au to r zagadnienia rów now agi biologicznej 
w  przyrodzie, is tn iejącej m iędzy szkodnikam i roślin  a  ich w rogam i natu ra lnym i, 
i czynników  sk ładających  się n a  ow ą rów now agę i zakłócających ją. Twierdzenia 
ogólne pop iera  przykładam i w ziętym i z h isto rii entom ologii stosow anej zarów no 
kra jow ej, jak  i  zagranicznej. Zwłaszcza jask raw o  w ystępuje znaczenie rów now agi 
w  w ypadkach zaw leczenia szkodnika lub  chw astu  d o  obcego k ra ju . Autor n ie  po-, 
m ija  też opisu w ysiłków , czynionych przez człow ieka w  w alce z naw iedzającym i 
n o w y  k ra j  szkodnikam i, gdyż przy te j p racy  na jw yraźn ie j w ystępują  w spółzależ­
ności poszczególnych czynników . Minóżąc d a le j ciekawe przyk łady  szkodników , 
w ystępujących klęskowo, om aw ia au to r odw ieczną plagę, nękającą  ludzkość — 
szarańczę, podając  now oczesną teo rię  pow staw ania m asow ych w ylotów  je j  z  gniaz- 
idowisk. N astępnie om aw ia żółw inka zbożowego, w  czynionych przezeń spustosze­
n iach  nie ustępującego szarańczy. Uwzględnia także  kw estię pasożytów  i d rap ież­
ników , pow strzym ujących szkodniki otł m asow ego rozm nażania  się.

Książeczka przeznaczona jest głównie d la m łodzieży starszych k las l i c e a l ­

ny ch , k tó re j m a  dać m ożność zapoznania  się z now oczesnym  ujęciem  kw estii 
pow staw ania m asow ych w ystąpień szkodników  roślin  i ro li w n ie j w rogów  n a tu ra l­
n ych  czynników  klim atycznych. W obec wielkiego zaniieodbania tych nader w ażnych 
zagadnień  w  literaturze krajow ej, m ożna dziełko to  polecić także m łodzieży akade­
m ickiej, jak  rów nież czytelnikom  dorosłym , m ającym  zainteresow ania przyrodnicze, 
rolnicze i gospodarcze. ~ '



N A  L A T  a   ̂
N A  W Y W C Z A S Y

P o l e c a m y  k s i ą ż k i  a k t u a l n e !

Pietkiew icz K onstanty —  Nauka pływania. Podręcznik dia 
nauczycieli, uczniów i samouków. Z przedmową 
Mariana K ra w c z y k a .........................................* . 6.00

Skierczyński M. i K raw czykow ski F. — Zabawy i gry ruchowe.
Podręcznik metodyczny ze wstępem Dr Wł.

/  O sm olskiego....................... ....... 4.50

Skierczyński M. i Mazurkowa A. —  Gry sportowe. Podręcznik 
metodycznego nauczania piłki siatkowej, koszy­
kowej, hazeny i szczypiorniaka. Z przedmową 
Wit. H. Olszewskiej i wstępem Dr Wł. Osmol­
skiego  ..............................................   5.00

Antoniewicz Janina. — Ćwiczenia i obserwacje biologiczne 
w ogrodzie. Opis 57 ćwiczeń oraz plany ob­
serwacji dla 183 gatunków .drzew, krzewów 
i roślin zielnych . , .<* \ . j y .  . . y .  . 1.50

Gąsiorowska Zofja. — Ogród szkolny a nowy program . . 4.00

W YSYŁA  NA ŻĄDANIE

„ N A S Z A  K S I Ę G A R N I  A“
SP. AKC. Z. N. P.

W ILN O , W I E L K A  42 P. K. 0. 700.507.


